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Rocznik XVII
Przedpłata kwartalna 

wynoai w Poananin marek 4, na w»xy- 
stkich pocztach omamtwa niemieckiego l 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs Preia- 
liste p. 1887 n Abth. r. 45) w innych kra­
jach : cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego «iedmto- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. - Przekład na język polski 

.bezpłatnie.
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Poznań, 24 lutego.
(Artykuł „Praw. Wiest.“ — Treść jego i znacze­
nie. — Ulos londjńskiego „Tiraesn“. — Z Izb 
augielskiiii. — Proces p. Wilsona. — Sprawa taj­
nych funduszów we francuzkićj Izbie. — Donie­

sienia z Rzymu i Nowego Jorku.) 
Wczorajsza „Nordd. Allg. Ztg.w w 

półurzędowym artykule popiera propozy- 
cye rosyjskie, tyczące się owego oświad­
czenia mocarstw co do „u i e 1 e g a 1 u o- 
ści“ rządów ks. Ferdyuanda. Artykuł 
pomieniony zawiera niejako zarzut dla 
rządów W. Porty — twierdzi ou bowiem, 
że sułtan, jako zwierzchnik Bulgaryi z 
wlasnój inieyatywy i wszelkienu silami 
od dawna już powinien był wystąpić 
przeciw samowolnym działaniom kobur- 
skiego księcia ; równocześuie wyrażonćm 
tam jest oczekiwanie, że rząd niemiecki, 
stojący na gruncie praw traktatowych, 
przyłączy się do oduośuego wniosku — 
jeżeli go Rosya postawi w Carogrodzie. 
Tak więc car Aleksander liczyć może do 
pewnego stopnia na poparcie Niemiec. — 
Inne mocarstwa, jak już po kilkakroć na 
tćm samćm miejscu zaznaczyliśmy, zimniój 
przyjęły propozycye gabiuetu petersbur­
skiego. Ćlicą one nasamprzód wiedzieć 
i to — czy Rosya tylko bytność księ­
cia w Bulgaryi uważa za nielegalną — 
czy nielegalność owa rozciągać się ma i 
do wyborów jego przez sobratije, a 
może i na samo owo sobranje?

„Prawit. Wiestnik“ petersburski us­
pokoił mocarstwa te w jednym punkcie. 
(Patrz we wczorajszych Telegra 
mac h.) Oto wykluczył on wszelkie za 
kusy Rosyi ku zbrojuój akcyi przeciw 
Bułgaryi. Długi artykuł rządowego tego 
organu zwraca się z całą gwałtownością 
jedynie tylko przeciw księciu Ferdynau 
dowi — którego wprost nazywa „l u - 
piezcą władzy, a nie prawowi- 
tym władzcą Bułgaryi.„ Z tego 
już samego dostatecznie się wykazuje, że 
car Aleksander nigdy nie zgodzi się ua 
uznanie „łupieże y.“ O wiele łago 
dniój i przycbylnićj wyraża się „Prawit 
Wiestnik“ o kraju i narodzie bułgarskim 
— nie wątpiąc, że po wydaleniu „u zur- 
p a t o r a“ rząd rosyjski przywróci wza­
jemne przyjacielskie stosunki i zaufanie, 
jakie go łączyły dawniej z narodem buł­
garskim.

W ten sposób stara się rządowy 
organ wzniecić rozbrat między narodem 
tym, a obranym przy niego księciem 
Ciekawa rzecz, że prawi on następnie 
o tćm — iż Rosya „nie będzie się 
mięszaó do wewnętrznych 
spraw Bułgaryi“ — że „nie bę 
dzie wniczćm ścieśniać wol 
noś ci bułgarskiego narodu“ itp. Wy 
wody tego będą jedynie tylko mogły wy 
wołać śmiech homeryczny u wszystkich 
tych, co pamiętają jeszcze, w jaki to 
sposób postąpiła Rosya z owym legał 
nym władzcą Bulgaryi, t. j. księciem 
Aleksandrem Batenberskim — którego 
ajenci carscy, a w końcu i car własno 
ręcznćm swem pismem z „legalnego 
strącił tronu. Wszakżeż nie obeszło się 
przytem bez „wmięszania się do we 
wnętrzuych spraw Bulgaryi“ — bez „ście 
śniauia wolności bułgarskiego narodu.“

Niemożliwćm i zbyteczućm byłoby po 
dawać tu w rozciągłości reszty długich 
wywodów „Praw. Wiest.“ Oto sens ich 
w kilku słowach. Opierają one się rze 
komo na przepisach berlińskiego traktatu 
który „winien służyć za podwalinę stanu 
rzeczy ua bałkańskim półwyspie“ — a 
tego jedynie punktu zapatrywał się i rząd 
cesarski na wypadki, jakie odegrały się 
w Bulgaryi od chwili ustąpienia z tronu 
pierwszego jej księcia.

Rząd teu działa tćż obecnie jedynie 
w duchu „ogólnych obecnie życzeń ku 
usunięciu niepokojącego stanu rze 
czy.“ Żąda on oświadczenia się mocarstw 
co do nielegalności rządów ks. Ferdy 
nanda w tym celu, „aby sułtana zniewo 
lić do poinformowania Bułgarów

— W końcu zapisuje „Praw. Wiest.“ 
ów nieprzeparty wstręt Rosyi do g w ab 
t o w u y c h środków“ — ale zazna­
cza, że tylko ua drodze usuuięcia „niele­
galnego owego stauu rzeczy“ będzie mo­
żna uapowrót uzyskać uczucie powsze- 
hnego pokoju i bezpieczeństwa.

W sprawie rosyjskich propozycyi wy­
raża się wczorajszy londyński „Times“, 
jak następuje: „Projekt, aby W. Porta 
oświadczyła się co do nieregularuości 
rządów ks. Ferdyuanda, tylko wtenczas 
mógłby mieć praktyczne rezultaty — gdy­
by mocarstwa znały dalsze zamiary pe­
tersburskiego gabiuetu. Takićm jest za­
patrywanie rządu Wielkiej Brytanii, a w 
równym seusie oświadczyły się Włochy i 
Austrya.“

W angielskićj Izbie panów oświadczył 
lord Salisbury, że nie wierzy w to — 
aby nieporozumienia w sprawie bulgar- 
skićj miały w sobie zawierać bezpośre­
dnie niebezpieczeństwo. Ma on nadzieję, 
że zwykła dyplomatyczna wymiana zapa­
trywań usunie wszelkie ich różnice. Lord 
Salisbury z całego serca pisze się na 
zdanie księcia Bismarcka — że byłoby 
to hańbą dla Europy, gdyby miała wy­
buchnąć w nićj wojna dla sprawy tak 
błachćj, jak bułgarska sprawa.

Londyńska Izba gmin 261 glosami 
przeciw 186 odrzuciła poprawkę deputo­
wanego Lefćrre do adresu do królowćj — 
który żądał, aby zaznaczonćm zostało 
ubolewanie Izby nad tćm, że w mowie 
od tronu uie była wspomnianą sprawa 
zaległych czynszów irlandzkich. Nastę­
pnie zatwierdzono formę ostateczną adresu 
do królowćj.

Paryzka Izba w dniu wczorajszym po­
stanowiła przedłużyć aż do 1 czerwca r. b. 
termin pobierania cła dodatkowego od za­
granicznego alkoholu. Prezydent mini­
strów p. Tirard oświadczył, że przy gło­
sowaniu w sprawie tajnych funduszów po­
stawi wniosek o zaufauie dla rządu. Te­
goż samego wieczora jeszcze głosowała 
Izba w sprawie funduszów tajoych, z któ- 
rćj rzeczywiście pp. Tirard i Saiien zro­
bili sprawę zaufania. Sprawozdawca ko- 
misyi budżetowćj twierdził, że rząd demo­
kratyczny ¿cierpieć nie może tajnych fun­
duszów, a komisya nie poświęci swych 
przekonań. Pan Tirard wskazywał ua 
konieczność tajnych funduszów, po części 
dla działania przeciwko szpiegostwu i dla 
szpiegowania, jako koniecznych środków 
obrouy narodowćj. Izba zatwierdziła tąj- 
ue fundusze 248 głosami przeciw 220.

W sprawie śledztwa publicznego prze­
ciwko p. Wilsonowi i towarzyszom w duiu 
wczorajszym przemawiał obrońca Wilsona 
p. Lente. Wykazywał on, że uiczem nie 
stwierdzono, jakoby Wilson kiedykolwiek 
byl otrzymał pieniądze za owe usługi. 
Klienci, którzy się do niego udawali, 
składali co prawda, subskrypcyą na jego 
dzienniki, ponieważ wiedzieli, jak mocuo 
mu chodzi o propagandę dla republikań- 
skićj sprawy. Niesprawiedliwe śledztwo 
sądowe wytoczono panu Wilsonowi, zda­
niem mówcy, jedynie tylko pod naciskiem 
opiuii publicznćj, jako i z politycznych 
względów. W końcu wspomniał mówca 
na boleść i troskę, jaką sprawić musialo 
śledzto to dawniejszemu prezydentowi rze- 
czypospolitćj, p. Grevemu. — Wyrok sądu 
ogłoszony zostanie dopićro za tydzień.

Włoska Izba deputowanych w dniu 
wczorajszym na nowo rozpoczęła swe 
prace. Minister finansów przedłoży! jćj 
kilka nowych finansowych projektów rządu.

Z Masowy nadszedł do Rzymu tele­
gram, według którego szwadron kawale- 
ryi i batalion strzelców włoskich zrobił 
wycieczkę aż do Ailet, gdzie miejscowi 
Nubijczycy sympatycznie go przyjęli.

Według urzędowćj depeszy z Nowego 
Jorku postanowiła t. zw. narodowa ko­
misya demokratów zwołać na dniu 5 czer­
wca do miasta St. Louis walne zebranie 
demokratów, dla mianowania kandydata 
swego ua prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych. ___________osobistość nosząca tytuł ich księcia jest, 

owym łupieżcą władzy.“
Rząd carski nie myśli tćż zakrywa 

dalszych swych planów w razie usuuię 
cia uzurpatora. Tutaj „Praw. Wiest. 
wymienia usługi oddane Bułgaryi przez 
Rosyą. Rosya nie myśli mścić się na 
tych, co przeciw jój interesom działali 
chę n e przygarnie ona do siebie Bułga 
rów „żałujących.“ Następują owe „przy 
jacielskie“ uczucia i zapewnienia „wolno 
ści.“' Niech jednak Bułgarzy, experientia 
docti, zrzekną się nadal osobistyc' 
swych dążeń i rachub — niechaj wejdą 
na dr gę „legalności“ — a wybory 
nowego księcia odbędą się bez nacisku 
w myśl przepisów berlińskiego traktatu

W’ i e O 0.

W Mosinie dnia 26 lutego o go­
dzinie 2 po południu na sali p. Ja­
skólskiego.

IF Murowanej Goślinie 26 lu­
tego o godziuie 3 po południu w lokalu 
p. Cieślika.

IF Łabiszynie dnia 26 lutego o 
godzinie l-szćj po połuduiu u p. Wielba- 
ckiego.

IF llogoźnie w niedzielę 26 lu­
tego o godz. 1 z południa w lokalu p 
Olszewskiego (Park Aleksandra).

IF Dobieszewle, w okręgu keyó- 
skim, powiatu szubińskiego w niedzielę 
dnia 26 lutego.

IF /.ubłocili, w okręgu kcyńskim, 
powiatu szubińskiego, w niedzielę, dnia 
26 lutego.

IF Krotoszynie dnia 28 lutego 
o godziuie 11 przed południem w hotelu 
p. Kuschke.

IF Wydawach dla Pouieca, Boja­
nowa i okolicy w niedzielę dnia 4 
marca o godzinie 4 po południu w szo­
pie cegielni tamtćjszej.

IF Szubinie dnia 4 marca o go­
dzinie l-szćj po południu u p. Ristaua.

IF Laskownicy, w okręgu kcyńskim, 
powiatu szubińskiego, w niedzielę, 4 
marca.

IF Palmierowle, w okręgu kcyńskim, 
powiatu szubińskiego, w niedzielę, dnia 
4 marca.

II' Kynarzewie dnia 11 marca 
o godziuie l-szćj po połuduiu u p. Gut­
kowskiego.

IF Koronowi« dnia 11 marca 
o godziuie 2 po połuduiu na sali p. Gru- 
bińskiego.

IF Krzep luzy nie. w -okręgu kcyń­
skim, powiatu szubińskiego, w niedzielę, 
dnia 11 marca.

IF Miaskowie, w okręgu kcyńskim, 
powiatu szubińskiego, w niedziele, dnia 
11 marca.

IF Iwnie, w okręgu kcyńskim, po 
wiatu szubińskiego, w niedzielę, dnia 
18 marca.

IF Sipiorach, w okręgu kcyńskim. 
powiatu szubińskiego, w niedzielę, dnia 
18 marca.

Niemiecki pacierz.
Z pod Mroczy douoszą nam:
„W szkole katolickićj w S a m s i e cz­

uje, w powiecie i dekauacie bydgoskim, 
odmawiają dzieci z nakazu powiatowego 
inspektora szkóluego, dr. Grabowa, od 1 
października r. z. pacierz we wszystkich 
3 oddziałach tylko po niemiecku. Kate­
chizmu i bistoryi bliblijućj uczą się dzieci 
w pierwszych 2 oddziałach po niemiecku, 
w trzecim oddziale atoli po polsku. 
Wszystkie dzieci są narodo­
wości polski ć j.“

Donoszą nam dalćj z Kroto- 
sz y u a :

„Dnia 7 lutego r. b. odebrali tutejsi na­
uczyciele odebrali od król, rejeucyi poznań­
skiej przez p. inspektora szkóluego po­
wiatowego rozporządzenie, że nauka re- 
ligii, która dotychczas w p o 1 s k i m ję­
zyku była, od Wielkanocy r. b. w 1 i II 
klasie szkoły elementarućj w języku 
niemieckim ma być wykładaną.“

1) e p ii t a r y a.

Z obowiązku dziennikarskiego i dla 
iuformacyi naszych czyteililków donosimy, 
że pogłoski, jakie przed niedawnym cza­
sem obiegały po prowincji, jakoby z ar 
chidyecezyi naszych wybierała się do Rzy 
mu urzędowa deputacya, mająca 
obok pielgrzymki galicyjskićj stanąć u 
stóp tronu Ojca świętego — są zupełnie 
mylne.

Żadna urzędowa deputacya z archi 
dyecezyi naszych do Rzymu nie pójdzie 
a jak słyszymy, dary i świętopietrze ze­
brane w naszćj dzielnicy dla Ojca św 
z powodu uroczystości jubileuszowćj, prze 
słane zostaną przez Najprzew. ks. Arcy 
pasterza naszego do Rzymu drogą pry­
watną, tak samo, jak to uczynił Ńajprze- 
wielebniejszy Biskup chełmiński, ks. dr 
Leon Redner.

Jeżeli przeto który z czcigodnych na­
szych kapłanów, idąc za popędem serca 
i pragnąc zwiedzić święte pamiątki Wie­
cznego Miasta, wybiera się za pozwole­
niem swćj władzy duchownej do Rzymu 
niechaj wie o tćm , że urzędowćj deputa 
cyi nie będzie, i że chyba prywatnie 
przyłączy się do pielgrzymki galicyjskićj, 
która w Rzymie przez Ojca św. przyjmo­
wana będzie w dniach pomiędzy 6 a 10 
kwietnia.

Słyszymy, że kilku księży probosz­
czów, pomiędzy innymi ks. prób. Ja­
strzębski z Pionkowa p. Inowrocław, 
ks. dziekan Radzki z Lubinia i ks. pro­
boszcz Poturalski z Duszna p. Trzeme­
szno wybierają się w tę daleką podróż. 
Byłoby rzeczą pożądaną, aby wszyscy 
wybierający się w tę drogę wiedzieli 
o sobie i porozumiewali się wzajemnie co 
do wyjazdu i wspólnćj podróży.

Pielgrzymka galicyjska będzie — jak 
słyszymy — i liczną i doborową. Wa­
runki podróży, oraz bliższe szczegóły co 
do terminu wyjazdu podane już zostały 
w piśmie naszćm.

W sprawie prywatnej nauki
polskiego czytania i pisania polskiego 
donosimy, opierając się na najlepszych 
źródłach, iż co się tyczy wypadku w Ry- 
narzewie, to słuszność jest o tyle po 
stronie władzy, iż ksiądz proboszcz Gór­
ski, jeśli urządza prywatną szkołę, wi­
nien jest donieść o tern miejscowćj 
władzy szkólućj.

Księża katoliccy mogą na mocy roz­
kazu gabinetowego z roku 1834 i in- 
strukcyi ministeryalnćj z roku 1839 już 
na mocy swego urzędu uczyć wszelkich 
uauk, nie potrzebując do tego wcale oso­
bnego pozwolenia — ale mają obowiązek 
donieść o tćm władzy szkólućj, t. j. w 
pierwszej linii miejscowemu inspektorowi 
szkólnemu.

mitet inaczćj niż autor artykułu zapatrywał 
się na całą tę sprawę. Każdy z założy­
cieli komitetu centralnego uczynił subskryp­
cyą, i to znaczną, zaraz w początku rozwi­
niętej przez siebie akcyi. Ale wszyscy je­
dnomyślnie zastrzegli sobie, żeby subskrypcyą 
ich nie była ogłaszaną przed inueini, lecz aż 
ua końca samym — bo twierdzili, że sprawa 
sama jest tak piękną i czystą, iż ogółowi 
polskiemu uie godzi się tćj krzywdy wyrzą­
dzać, żeby go w podejrzenie podawać, iż aż 
przykładu wielkich nazwisk potrzebuje, żeby 
dać się do nićj pociągnąć. Chodziło itn tćż 
o to, żeby ślad w bistoryi rozbitego narodu 
naszego pozostał: że to naród cały i wszy­
stkie oświecone warstwy jego, a nie kilku 
najmożniejszych tylko, obowiązek i potrzebę 
ratowania zsgrożonćj ziemi polskićj nznaly. 
Dla tego świecić przykładem ni pociągać za 
sobą nie chcieli, lecz raz ogółowi sprawę w 
ręce oddawszy, sami z podpisami swojemi 
cofnęli się w szeregi.

Jeden tylko zarzut komitetowi uczyniony 
ma wszelkie słuszności pozory — a to ten, 
że dotąd „nie wiemy nawet, ile G a- 
licya subskrybował a?“

Komitet centralny wyznaje ze smutkiem, 
że jest w tćm samćm położeniu, co autor po- 
mieuioncgo artykułu — bo wie z pew ilością, 
że subskrybowauo w Galicyi znacznie 
więcćj, niż to, co dotąd z łaski komitetów 
powiatowych do wiadomości jego doszło — a.le 
ile ? tego nie wie; a na zbadanie tego dróg 
ani źródeł innych, jak komitety powiatowe, 
nie ma, i musi uzbroić się w cierpliwość i 
czekać, aż one pieuiądze pościągają i zam­
knięcie swych rachunków nadesłać mu raczą.

Niektóre komitety powiatowe i miejskie 
od razu znaczniejszą kwotę do kas zbioro­
wych nadesłały ; niektóre kapaniną po 5 i 6 
razy drobne kwoty składały i jeszcze ciąg 
dalszy wpłat zapowiedziały ; niektóre zaś, o 
których prywatnie wiadomo, że bardzo zna­
czną ilość akcyi subskrybowcnych mają (jak 
u. p. powiat Przemyśl, miasto Lwów, miasto 
Stanisławów i inne) wcale jeszcze ani pienię­
dzy nie przysłały, ani imiennych wykazów 
subskrybentów nie dały. W mieście Krako­
wie ze 150 mężów zaufania, upoważnionych 
do ułatwiania ludziom snbskrypcyi, zaledwie 
kilkunastu dopiero dotąd rachunki zdać 
raczyło ! O reszcie nie wiadomo dotąd, . czy 
mają co? czy może wcale trudzić im się tą 
sprawą nie chciało ?

Ile więc dotąd Galicya subskrybowała? i 
ile jeszcze subskrybować będzie? — tego ko­
mitet centralny sam jeszcze nie wie, i dla 
tego wiadomości o tem udzielić nie mógł. Ale 
tćm, co dotąd do wiadomości jego doszło, 
chętnie się z ogółem podzieli :

Oto ma wiadomość o subskrybowanych 
i wpłaconych 360 akcyach, z których 20 
wpłaconych jest całkowicie po 1000 marek 
od razu, a 340 w połowie i w czwartćj 
części.

I ma wiadomość o sumie 76,410 zlr. 
czyli około 123,000 marek, w gotówce do 
kas zbiorowych przysłanej.

Są powiaty, co po kilkadziesiąt akcyi pod­
pisały i już po kilka tysięcy złr. wpłaciły, a 
jeszcze parę setek dozbierać obiecują. Są in­
ne co zaledwie półtorasta zlr. przysłały, a 
jeszcze tysiące dostać mają nadzieję. Jest po­
wiatów takich kilka, co ani nie przysłały nic 
jeszcze, ani nadziei nie robią. A jest nawet 
i taki jeden, który kategorycznie oświadcza: 
że ponieważ posłowie poznańscy w Berlinie 
za cłem zbożowem głosowali, ergo my na 
ratowanie ziemi poznańskiej nic nie damy!

Bądź jak bądź, z tego przedstawienia sta­
nu rzeczy widocznem jest, że zawcześnie dziś 
jeszcze podnosić okrzyk zwątpienia, że „pe­
symiści górą!“ i że „ogień słomiany pier­
wszego zapału już ostygł!“ — bo może on 
tam jeszcze pod popiołami tli, i honor naro­
dowy nasz jeszcze uratowanym być może.

Sromotą dla nas dziś żyjących, a klęską 
niepowetowaną dla następców naszych byłoby, 
gdyby Bank ziemski dla braku kapitałów 
w ruch wprowadzonym być nie mógł... 
Zbierzmy się więc na siły i choćby jak trudno 
było, cząstkę na nas przypadającą złóżmy i 
nie dajmy rozpoczętej pracy narodowej się 
rozpaść!

Przed dziennikarstwem krajowem teraz 
właśnie piękne i wdzięczne otwiera się pole, 
by apatyą, bezmyślność i egoizm brudny w spo­
łeczeństwie naszem rozproszyć, a ociągające 
się jednostki nawołało do spełnienia obowiązku 
świętego, do stanięcia ramię przy ramieniu 
w obronie zagrożonej naszej ziemi i do walki 
ekonomicznej z tymi, co chcą kurczyć naszą 
ojczyznę.

Smutno, że tego potrzeba, ale jeźli po­
trzeba, to dziennikarstwa to jest rolą, co 
antor artykułu obowiązkiem komitetu być 
mieni: „nieustanną pracą czuwać 
nad tem, ażeby rozdmuchana 
iskierka zapału nie zgasł a.“

Od sekretaryatu komitetu galicyjskieflo 
dla spraw Banku Ziemskiego w Poznaniu
otrzymał „Czas“ następujące wyjaśnienie:

Niesłusznie redakeya „N. Reformy“ we 
wczorajszym artykule wstępnym wyrzuty robi 
komitetowi centralnemu, i odpowiedzialnym go 
czyni za flegmatycznie postępującą w Galicyi 
snbskrypcyą akcyi poznańskiego Banku, bo
komitet ten spełnił wszystko, co do nipgo na 
leżało, i co w mocy jego było.

Zwołał najprzód dwa wiece obywatelskie 
do Lwowa i do Krakowa, na których wszy­
stkie niemal powiaty kraju reprezentowane 
były; i na tych wiecach wyjaśnił zgromadzo­
nym cel i zadanie Banku Ziemskiego.

Następnie wydał odezwę do Współobywa 
teli, w której dał wyraz przekonaniu swoje­
mu : że na calem społeczeństwie polskiem, a 
więc i na kraju naszym ciąży obowiązek 
przyjścia Bankowi z pomocą, przez lokacye 
kapitałów w jego akcyach, i że pomoc taka 
nie jest darów zuą, lecz oprocentowaną poży­
czką, i że tylko dla tego, iż obowiązek naro­
dowy nakazuje podpisać tę lokacyą wszy­
stkim — nawet takim, którzy kapitałów 
do lokowania nie mają — można ją nazwać 
„ofiarą.“

W dalszym ciągu odezwy podał komite- 
do wiadomości publicznćj uchwały zapadłe na 
obydwóch wiecach, a mianowicie: „że groma­
dzenie snbskrypcyi na akcye Banku Ziem­
skiego ma być poruczone komitetom powiato­
wym i miejskim, w których skład wejdą oso­
by przez też wiece wskazane, a przez komi­
tet centralny zaproszone, i że komitetom 
tym pozostawioną jest zupełna wolność wy­
boru środków, jakie każdy z nich do speł­
nienia swego zadania ua właściwe i skute­
czne uzna.“

W wykonaniu tych jednozgodnych n- 
chwał komitet centralny zaprosił piśmiennie 
wskazane mu przez oba zgromadzenia osoby, 
zawiązał w kraju sto komitetów* powiatowych 
i miejskich, rozesłał im potrzebne do ich czyn­
ności objaśnienia i drnki, wskazał im kasy 
publiczne, przez Bank ziemski do gromadzenia 
wpływów pieniężnych uproszone, i prosił ko­
mitety, by równocześnie z odsyłaniem pienię­
dzy do tych kas, sprawozdania piśmienne nad­
syłać mn zechciały.

Cóż więcćj mógł komitet centralny* robić 
dalćj, jak sprawozdania one regestrować, z 
wykazami przez kasy mn nadesłanemi porówny­
wać, od czasu do czasu komitety znakn życia 
niedające listownie zapytywać i czekać, aż od 
wszystkich sprawozdania odbierze: że akcya 
w powiecie ukończoną i zamkniętą została.

Tymczasem uwiadomienia takowego, że już 
wszyscy, co poprzyrzekali, pieniądze wszyst­
kie złożyli, nie otrzymał komitet , centraluy 
dotąd ani z jednego powiatu. Listów do ko­
mitetów rozpisał komitet centtalny przeszło 
1000, odebrał od nich sprawozdań 394, i co 
dzień jeszcze po parę ich nadchodzi, a każde 
niemal zakończone jest zdaniem: „że jeszcze 
przyrzeczeń jest wiele, ale pieniądze nieco po 
źniej wniesione zostaną“, albo „że jeszcze 
jest wpływów dalszych nadzieja.“

Mialże wobec tego komitet centralny akcyą 
ogłosić za zamkniętą, i spóźniających się 
całkiem od udziału w snbskrypcyi wy. 
kluczyć?

Lub czy miał presyą jaką wywierać na 
ludzi, którzy sami udział chętny w ogólno­
narodowej ofierze wziąć pragnęli, ale chwilo­
wo chęciom własnym sprostać nie mogli i o 
zwlokę prosili? Jakąż wreszcie moc i jakie 
prawo miałby komitet centralny do wywiera­
nia presyi podobnej?

„Czemu komitet centralny nie zajaśniał 
przykładem ofiarności, i innych w ten sposób 
za sobą nie pociągnął ?...“ Oto temu, że ko



Banicya oficera pruskiego.

Było to w r. 1885. W 8ielcu pod 
Turzą w powiecie wągrowieckim mieszkał 
oficer rezerwy artyleryi pruskiej p. Heu- 
ryk Potworowski.

Dziadami jego byli po mieczu Ksawe­
ry Potworowski, po kądzieli Henryk Unrug. 
król, pruski szambelan. Ojciec jego ś. p. 
Adolf Potworowski przebywał wprawdzie 
przez lat 10 w Królestwie Polskióm, ale 
już w r. 1860 powrócił do Księstwa i 
osiadł w 8ielcu, gdzie tóż umarł. Syn 
Henryk (o którym piszemy) urodził się w 
Kuthirach, w gubernii kaliskiój dnia 1 
lutego 1856 — przypuśćmy na razie, że 
jako poddany rosyjski. Od młodości atoli 
przebywał w Sielcu, ztąd udał się do 
gimnazjum rogozióskiego, a gdy doszedł 
lat wojskowych wniósł podanie do od­
nośnych władz — sądząc, ¡że jest podda­
nym pruskim — o udzielenie mu patentu 
do odbycia jednorocznej służby wojskowój. 
Wystawiono mu tóż bez żadnych koro­
wodów w r. 1874 żądany patent, na 
mocy którego po złożeniu egzamu abi- 
turyenckiego wstąpił duia 11 listopada 
1875 jako jednoroczny wolontaryusz do 1 
pułku gwardyi artyleryi polowój w Ber­
linie. Dnia 80 września 1876 otrzymał 
kwalifikacyą na oficera rezerwy artyleryi 
polowój.

W roku 1879 objął p. Henryk maję­
tność ojcowską. W tymże atoli reku po­
kazało się przy badaniu papierów woj­
skowych jego młodszego brata, że oby­
dwaj bracia nie są w monarchii pruskiój 
naturalizowani. Kiedy w lipcu r. 1879 
stawił p. Henryk do landratury wągro- 
wieckiój wniosek o przedstawienie go, 
jako właściciela dóbr rycerskich, stanom 
powiatowym, otrzymał odpowiedź, że to 
może nastąpić dopióro w roku 1880, z 
chwilą kiedy ukończy lat 24. Za nadej­
ściem tego terminu odpowiedziała mu atoli 
landratura, że poprzednio należy nowemu 
dziedzicowi złożyć przysięgę homagialną. 
Tymczasem na odnośny wniosek do sądu 
okręgowego we Wągrowcu, nadeszła na 
ręce petenta odpowiedź, że przysięga ho- 
mogialna została w roku 1874 zniesioua. 
Na dalsze przedstawienia do landratury 
wągrowieckiój otrzymał petent od tejże 
radę, aby się udał do naczelnego prezesa., 
którym podówczas był p. Giinther. Po­
mimo załączonych świadectw, dowodzą­
cych, że p. Potworowski służył w wojsku, 
że jest podoficerem pruskim i ma kwali­
fikacyą na oficera pruskiego — nadeszła 
odpowiedź odmowna. Tymczasem otrzy­
mał p. Potworowski nakaz stawienia się 
w dniu 1 kwietnia 1880 roku do 1 pułku 
gwardyi artyleryi polowój na 8 tygodnio­
we ćwiczenia jako podoficer resp. wice- 
wachmistrz. W tój opresyi — z jeduój 
strony nie chciano go uznać za podda­
nego pruskiego, z drugiój znowu uważano 
go jako podoficera armii — udał się pan 
Potworowski do landrata, oświadczając, 
że przecież jako uważany przez naczel­
nego prezesa jako obcokrajowiec, służyć 
nie powinien, mianowicie, że w razie 
otrzymania patentu na oficera gwardyi, 
ponosić będzie musiał ogromne koszta, 
które już i tak nie małą wyniosły kwotę 
z powodu zaciągnięcia go do wojska.

Na to otrzymał od landrata, p. IJn- 
ruha odpowiedź: „To co innego panie 
Potworowski, skoro pan zostaniesz 
oficerem, jesteś pan tóm samóm urzę­
dnikiem tutejszego państwa 
i eo ipso tutejszym poddanym. Mamy 
przecież majora komendy obwodowój, 
udaj się pan do niego i zapytaj go pan 
w tój sprawie. Skoro mi pan przed- 
łożyż patent na oficera, przedsta-

<*»> Beranżera de Pontmore.
(Tłom, z francuskiego St. K.) 

Część pierwsza.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 43.)

XIII.
Hrabia dotrzymał słowa. Minos przy­

był pewnego pięknego poranku, przypro­
wadzony przez Dymitra, do swój nowój 
pani. Ale nie przybywał bez rzeczy. — 
Rodzaj wózka myśliwskiego, który się 
zatrzymał przed zardzewiałą kratą stare­
go domu, zawierał oprócz psa i przewo­
dnika wielką budę dębową w kształcie pa­
łacyku, na widok którego 8tania klasnę­
ła w dłonie.

— Cóż za prześliczny domek! — za­
wołała — patrz tylko siostrzyczko! Czy 
każesz go wnieść do pokoju?

Beranżera zaledwo mogła dziecku wy- 
tłomaczyć, że Minos, jakkolwiek bardzo 
zacne zwierzę, stanowiłby zbyt niewygo­
dne bezpośrednie sąsiedztwo. Wiejski 
pałacyk miał wyznaczone miejsce w dzie­
dzińcu, w cieniu wielkiego krzaka bzu, 
którego wonne kiście, śnieżnój białości, 
mieszały się z ciemną barwą zielonych 
liści. Stania zgodziła się wreszcie na to, 
ale z wielkim żalem. Oczekiwała z taką 
niecierpliwością oznajmionego jój towa­
rzysza! Przez długi czas mogli przecho­
dnie na ulicy zauważyć czerwoną czape­
czkę w oknie, połyskującą z daleka, jak 
mak polny wśród zieleni pnących powo­
jów, kapucynków i pachnącego groszku, 
które wdzięcznie otaczały ramę okna.

i uważać cię będę jako tutej­
szego poddanego.“

Po tój rozmowie udał się p. Potwo- 
rowski do majora komendy obwodowój w 
Gnieźnie, pana Beyera, przedstawiając 
mu cały przebieg sprawy. „Gdybym został 
mianowany oficerem — tak dedukował p. 
P. — nie pozostałoby mi nic innego, jak 
poprosić o abszyt i donieść o tóm ko­
mendzie jeneralnój.“ — Dodać winniśmy, 
że w rodowodzie, zapisanym w patencie 
uprawniającym do jeduorocznój służby, 
było wyraźnie napisane: „H. Potworo­
wski, urodzony w Kucharach, w gubernii 
kaliskiój, w Rosyi, zamieszkały w Sielcu, 
w pow. wągrowieckim.“ W rodowodzie 
umieszczonym w paszporcie wojskowym 
zaś umieszczono: „ur. w Kucharach, w 
powiecie wągrowieckim, obw. rejencyi 
bydgoskiój.“

Na przedstawienie swoje otrzymał p. 
Potworowski odpowiedź następującą: „Pa­
nie Potwowski, władze wojskowe są w 
tój mierze o wiele względniejsze aniżeli 
władze cywilne. Pan się stawisz dnia 1 
kwietnia do pułku; tam służyć będziesz 
8 tygodni jako wachmistrz a we wrześniu 
tego roku przedstawiony zostaniesz do 
wyboru do grona oficerów; gdy zosta­
niesz oficerem, co prawdopodobnie na­
stąpi, będzie sprawa cała ubitą.“

Usłyszawszy to od dwóch bezpośre­
dnich swych władz, poprzestał p. Potwo­
rowski na tych zapewnieniach, odsłużył 
dalsze 8 tygodni i został mianowany pod­
porucznikiem artyleryi rozkazem gabine­
towym JCMości z dnia 16 listopada 
1880 r.

Landrat wprowadził go następuie w 
grono sejmiku powiatowego — i p. Potwo­
rowski wykonywał odtąd wszelkie' prawa 
poddanego pruskiego, głosując wszędzie, 
gdzie mu prawa pozwalały, i płacąc na­
łożone podatki.

Jako oficerslużył nadto p. Potworowski 
przez 4 tygodnie w r. 1881 w maju i w 
r. 1882 w czerwcu.

Tymczasem nadeszła era wydalać — 
dekret dotknął i p. Potworowskiego i to 
pismem z dnia 9 marca 1885, przesłanóm 
mu z landratury wągrowieckiój w imieniu 
rejencyi bydgoskiój. P. Potworowski udał 
się z prośbą i przedstawieniem całój spra­
wy do JCMości, dołączając kwalifikacyą 
na oficera rezerwy i patent oficerski. Na 
tę prośbę otrzymał najprzód z Gniezna 
odpis uwiadomienia zwalniającego go z 
obowiązków służbowych oficera, a nastę­
pnie z ministerstwa spraw wewnętrznych 
odpowiedź, że mimo bezpośredniego poda­
nia do JCMości, nie można mu nadać 
praw obywatela pruskiego. Dwóch 
załączników — kwalifikacyi i pa­
tentu — nie zwrócono mu, doda­
jąc, że zostały zatrzymanei 
dołączone do akt mimister- 
81 w a wojny.

W ciągu tych pertraktacyi doniosły 
gazety, a za niemi i „Kuryer Poznań­
ski,“ że banicya dotknęła także oficera 
pruskiego, pana Henryka Potworowskie­
go ze Sielca — i jak widzimy, nie bez­
podstawnie, skoro landratura już 9 
marca 1885 przesłała mu pismo rejen­
cyi bydgoskiój.

Tymczasem co się dzieje ? Musieliśmy 
wówczas tę wiadomość odwołać i to w 
numerze 194 z roku 1885 Pisma na­
szego. Wówczas wystósował laudrat do 
p. Potworowskiego następujące pismo, 
któreśmy oddrukowali:

Wąerówiec, 23 sierpnia 1885.
Jak mt doniesiono, znajduje się w „Ku- 

ryerze Poznańskim“ wiadomość, że W. Panu 
Dobrodziejowi wręczono nakaz banicyjny. Po­
nieważ to taktycznie mija się z prawdą, i z 
mojćj strony żadne wyraźne rozporządzenie

— Zobaczysz, że nie przyjdzie, sio­
struniu — mawiała co wieczór zniechę­
cona. Ten wielki pan żartował sobie z 
ciebie.

Ale Beranżera wiedziała dobrze, że 
ten wielki pan nie żartował nigdy. To 
tóż radość małój Stani nie miała granic. 
Ale cóż to? Jeszcze coś oprócz Minosa! 
coś wielkiego, ciężkiego, pokrytego cera­
tą, przywiązaną sznurami, coś, co Dymitr 
z pomocą ojca Sapin znosi bardzo ostro­
żnie. Może to drugie jeszcze mieszkanie 
dla pana Miuosa ? Ten pies arystokra­
tyczny, tak dumuj’ ze swój srebrnój obro­
ży rzeźbionój, posiada może także jak 
wielki pan i pałacyk miejski?

W każdym razie jestto dom ruchomy 
na kołach. 8tania odkryła już ładne 
koła ciemno-niebieskie i w miarę jak spa­
da opakowanie i cerata, ukazuje się za­
chwyconym oczom uszczęśliwionój pa- 
cyentki mała karetka dziecinna, właśnie, 
jakby umyślnie zrobiona dla Stani.

— Pies jest przyzwyczajony do woże­
nia tój karetki, proszę pani, rzekł Dy­
mitr do zdumionój Beranżery. Stanowi 
ona część jego mebli. Można bez obawy 
umieścić w niój dziecko od dziesięciu do 
dwunastu lat, powiezie równie dobrze, jak 
para kucyków.

Uprząż jest mistrzowsko wykonana. 
Wszystkie dodatki metalowe są srebrne; 
powozik opatrzony nazwiskiem najpier- 
wszego powoźnika w Paryżu. Dymitr 
nastaje na to, aby zrobić próbę w jego 
obecności, chce pokazać ojcu Sapin, jak 
trzeba zaprzągać a ojciec Sapin uśmiecha 
się pod ogromnym wąsem, gdyż wach­
mistrz 6 pułku dragonów zna doskonale 
wszystko, co nosi uprząż.

Skoro tylko Minosa umieszczono przy 
dyszlu, znoszą dziewczynkę, kładą ją na

W. Panu Dobrodziejowi przesłane nie zostało, 
przeto byłoby to slnsznćm a mnie przyjemnćm, 
gdybyś W. Pan Dobrodziej zechciał sam ze 
swćj strony „Kuryera“ na podstawie ustawy 
prasowćj zawezwać do sprostowania tej wia­
domości.

Uniżony
Unruh, landrat.

Do
właściciela dębr rycerskich 

Pana H. Potworowskiego
W. Pana Dobrudzieja

na Sielcu.
W dwa tygodnie po owóm piśmie 

nadszedł nakaz opuszczenia W. Ks. Po­
znańskiego i terytoryum państwa niemie­
ckiego i p. Potworowski przeniósł się do 
Galicyi.

Prosilibyśmy dziś o wyjaśnieuie, jak 
tę bauicyą pogodzić z § 9 ustawy Rze­
szy z dnia 1 czerwca 1870, rozstrzygnię­
tym niedawno w Lipsku, opiewającym:

Dokonaua lnb zatwierdzona przed rząd 
albo przez władzę centralną, lub wyższą wła­
dzę administracyjną jednego e państw zwią­
zkowych nomiuacya obcokrajowca, lub podda­
nego innego państwa związkowego, przy­
jętego na jednę z bezpośrednich lub po­
średnich posad państwowych, lnb do służby 
kościelnćj, szkólućj, albo komunalućj, zastę­
puje miejsce dokumentu natura- 
lizacyjnego, resp. d okumentu 
przyjęcia go w poczet podda­
nych, chyba że w odnośnym dokumencie 
znajduje się zastrzeżenie. Po ustanowieniu 
obcokrajowca zyskuje tenże poddaństwo w tćm 
państwie związkowćm, w którćm służbową ma 
siedzibę.

Zastrzeżenia w dokumentach wojsko­
wych nie było.

Ale któż zwróci p. Potworowskiemu 
koszta utrzymauia podczas służby woj­
skowój? A koszta to nie małe!

Ewentualnie mógłby p. Potworowski 
sobie mniój więcój likwidować:

za 12 miesięcy służby w
Berlinie po 6 m. 
za usługę A 24 m. roie-

1960 m.

sięcznie
furaż dla konia ń 36 m.

288 W

miesięcznie 432 r
za używanie konia 100 w
za wyekwipowanie 
8-tygodniowa służba w r.
1880 jako podoficer i wice-

300 W

wachmistrz
służba w maju 1881 r. jako 
oficer:

360 W

wyekwipowanie 600 w
28 dni po 6 m. 
w czerwcu 1882: 28 dni

168 w

po 6 marek 168
Razem 4376 m.

nie licząc poniesionój straty w gospodar­
stwie podczas służby wojskowój, i to w 
czasie siewu, gdzie musiał utrzymywać 
urzędnika gospodarczego z 1800 marek 
pensyi. ’

Oto przebieg smutnój sprawy. Pra­
gnęlibyśmy, aby nam kto sprawę tę do­
kładnie wyjaśnił.

Wiec w Łeknie
odbył się w dniu 12 b. m. Zagaił go p. 
JFŁ Janta-Połczyński z Redgoszcza w 
kilku serdecznych słowach, dziękując za 
liczny udział i objaśniając cel zebrania. 
Na przewodniczącego obrano p. Wła­
dysława M o s z c z e ń s k i e g o z 
Niemczynka. Tenże dziękując za wybór 
i zaufanie, powołał na ławników pp. St. 
Janta Połczyńskiego z Zakrze­
wa, Juliana Ponikiewskiego z 
Wiśniewa, ks. dziek. Bukowieckie- 
go, gospodarzy Purczyńskiego i 
D a h 1 k i e g o, na sekretarza pana Wł. 
Chmielewskiego z Łukowa.

poduszki z niebieskiego jedwabiu i Dy­
mitr uzbrojony w mały bacik, który trzy­
ma jedynie dla równowagi, kieruje za­
przęgiem wzdłuż całego dziedzińca.

— Dalój gołąbku, woła, mój śliczny 
rumnezku, małego galopa!

Minos niesie lekko, przyjemnie, jak 
koń lazaretowy, nie wstrząsa wcale. Ale 
tóż karetka jest wybornie umieszczona na 
resorach ! Pannę de Pontmore dziwi naj- 
więcój to, że podobny powozik znajduje 
się wśród sprzętów Minosa.

— Przedewszystkióm, mówi wierny 
Dymitr, nie wspominaj pani o tóm w o- 
bec Ekscelencyi. Chciał pozbyć się wszy­
stkiego, co należało do Minosa, wołałem 
więc tutaj zgromadzić wszystko. Jest to 
czysty przypadek, że właśnie znajduje 
się powozik, który może służyć do użytku. 
Ale czyż należy także zaliczyć do ¡sprzę­
tów Minosa wielkie pudlo z białego drze­
wa, noszące na wieku nazwisko jednego 
z najpierwszych wydawców paryskich ? 
Minos w takim razie jest uczonym psem, 
gdyż paczka zawiera ze sześćdziesiąt to­
mów prześlicznie ilustrowanych ze zbioru 
Hetzla i jest pod adresem :

„Dla Panny Stani de Pontmore.“
Stania jest upojona nadością. Kolory 

zdrowia nabiegają przez chwilę na blade 
jój policzki. Beranżera zamyśla się, nie 
pojmuje nic z tego, co się dzieje. Od 
chwili otwarcia pudelka nie wierzy już 
w przypadek i sprzęty Minosa. Zresztą 
powozik nie był jeszcze używany, nikt 
nie siedział na tych miękkich poduszkach, 
na których mała chora czuje się tak do­
brze ! Wszystko jest tajemnicą. Któż 
dał hrabiemu adres Panny de Pontmore? 
Kto mu powiedział, że ma chorą siostrę 
przy sobie, dziecko dziesięcioletnie, które 
mogły uszczęśliwić książki i powozik?

Pierwszjm mówcą był p. Wł. Janta 
Połczyński z Redgoszcza. W dłuższem 
przemówieniu wykazał mówca na podsta­
wie traktatów i przyrzeczeń królewskich, 
prawa nam przysługujące a w przeciw­
stawieniu do nich jak ciężka krzywda 
dzieciom naszym skutkiem rozporządzenia 
z dnia 7 września zeszłego roku wyrzą- 
dzouą została; odwołując się zaś na re­
skrypt miuisteryalny z dnia 23 grudnia 
1822 roku i charakteryzując odmienne w 
dwóch tych rozporządzeniach zapatrywa­
nia jednego i tego samego ministerstwa, 
nazywa pierwsze koroną dzieł t. zw. anty­
polskich. Mimo to nie należy upadać na 
duchu, bo dobra sprawa zawsze zwycięży.

Drugi z kolei przemawiał p. Mieczy­
sław Moszczeński z Niemczynka, wy­
kazując pod względem pedagogicznym nie- 
stósowność podobnych naukowych ekspe­
rymentów i zalecając w obrębie ogniska 
domowego, gdy z publicznych miejsc i 
szkól wyparty został, obronę i opiekę dla 
języka naszego. Kółka rodzicielskie i Czy- 
teluie ludowe oto środki, które popierając, 
oprzemy się huczącój nad nami nawałnicy.

Gospodarz llutek z Koniuka w kró­
tkich, lecz treściwych słowach, wykazał 
lojaluość naszą w chwilach wielkości 
Prus tyle ważnych. Przelewaliśmy krew 
naszą we wszystkich wojnach za zjedno­
czenie Niemiec porówno z innymi podda­
nymi. Mimo to narodowość nasza nie 
doznaje poszanowania i opieki przynale- 
żnój. A przecież i Jego królewska Wy­
sokość następca tronu sam dał przykład, 
odrzucając ofiarowany mu z nienawiści do 
własnego narodu spadek znaczny pewnego 
Francuza, mówiąc: „Każdy powinien sza­
nować swoją narodowość, nie przyjmuję 
więc ofiary, która z tak nizkich wyszła 
pobudek.“

Pan Polarzyński, piekarz z Łekna, 
udowadniał, jakie skutki osięga nauka ję­
zyka niemieckiego, sam słyszał jak dzieci 
w niezrozumieniu rzeczonych wyrazów 
zamiast: „Gelobt sei Jesus Christus," 
mówiły: „Galop Jezu Krystus“. Jest to 
bluźnierstwo, obraza Boska.

Ostatnim wreszcie mówcą był ksiądz 
dziekan Bukowiecki. W czasach chwaty 
naszój i wielkości — mówił — wszystkie 
te dziś spotykające nas klęski przepowie­
dział wielki nasz, złotousty Skarga. Ale 
dnie te trwogi i dopuszczenia Bożego 
miną, jeżeli pamiętać będziemy o zgodzie 
i jedności.

Temu i wszystkim mówcom podzięko­
wali zebrani przeciągłemi okrzykami : 
„Niech żyją!“

Odczytaniem rezolucji uchwalonój na 
walnym wiecu w Poznaniu w dniu 15 li­
stopada r. z. i podpisaniem petycyi do 
Najprzew. księdza Arcybiskupa, wiec za­
kończony został.

Policyą reprezentował komisarz miej­
scowy i przybyły z Poznania, oraz dwóch 
żandarmów.

Wiec w Krobi.

W obec bardzo licznych słuchaczy, 
którzy nie tylko salę, ale i przedpokoje i 
sienie hotelu p. Śliwińskiego zapełniali, 
zagaił o w pół do drugiój z południa ze- 
szłój niedzieli wiec p. hr. Mielżyński 
z Wielkiój Łęki, a wskazując na po­
ważny cel zebrania, wezwał obecnych do 
spokojnego obradowania. Na wniosek jego 
obrano przewodniczącym pana hr. M. 
Żółtowskiego z Godurowa. Tenże 
podziękowawszy za zaufanie poprosił p. 
Trzebińskiego na sekretarza, i 
kilku z obecnych na ławników. Pierwszym 
mówcą był p. Dembiński, dyrektor dóbr 
z Wielkiój Łęki. Powoławszy się na 
zagwarantowane nam prawa, wyliczył

Z pewnością nie doktor. Kilka razy wy­
raził w obec Beranżery ździwieuie nad 
oryginalnością hrabiego.

— Mój zacny klient nie chce nic wie­
dzieć o pani, — rzekł do niój pewnego 
razu, — wystarcza mu, że sekretarz urze­
czywistnia jego ideał z piórem w ręku. 
Reszta mało go obchodzi.

Powiedziane to było w samój rzeczy 
z ową wyniosłą obojętnością, z jaką hra­
bia wypowiadał swoje sądy po większój 
części. A jednak, gdyby doktor był po­
siadał klucz skrytki biurka w stylu Lu­
dwika XVI, gdzie hrabia chował drogo­
cenne papiery, byłby mógł przeczytać w 
rodzaju notatnika następujący ustęp:

„Co rano dziwię się, widząc wchodząc^ 
do mnie tę istotę tajemniczą i uroczą. 
Nic o niój nie wiem i nie chcę nic wie­
dzieć. Nie chcę, aby ją w mych oczach 
dotykała powszedniość życia. Nie mówię 
z nią, ona także odzywa się tylko, gdy 
chodzi o jakieś zadanie. Widzę jak przy­
chodzi, zakłada pióro, bierze książkę, 
słownik, podnosi firankę lub przysuwa 
lampę. Każdy jój ruch jest harmonią. 
Zupełne przeciwieństwo z tą drugą, ha­
łaśliwą w mowie, gwałtowną w ruchach, 
stąpającą pewno, z aroganckim ruchem 
głowy. I ja to mogłem nazywać wdzię­
kiem !....“

XIV.
Należało się jednak podziękować, ale 

jak zabrać się do dzieła ? Dotąd wdzię­
czność zdawała się dla Beranżery 
najsłodszym i najłatwiejszym obowią­
zkiem. Podziękowanie, które było w 
głębi serca, całkióm naturalnie występo­
wało na usta. Ah! czemuż tu nie cho­
dziło o doktora Rolanda! Ale z nim, 
tym panem wszechwładnym, który zobo-

szanowny mówca w dłuższóm. piękoóm 
przemówieniu wszystkie paragrafy i roz­
porządzenia rządowe, niezgodne z owemi 
traktatami, mówił o piękności i zaletach 
języka polskiego, o obowiązku szanowa­
nia go, a zwracając się do niewiast pol­
skich przytoczył kilka przykładów z dzie­
jów naszego narodu, jak Polki odznaczały 
się zawsze miłością ojczyzny.

Drugim mówcą był mieszczanin krob- 
ski p. Maćkowiak. Nie należy nam 
siedzieć bezczynnie, była treść mowy p. 
Maćkowiaka, gilyż upaść może naród 
wielki, ale zginąć tylko nikczemny, więc 
każdy spełnić winien swój obowiązek, & 
mianowicie rodzice powinni w obec naj­
nowszego rozporządzenia językowego sta­
rać się wszelkiemi silami, by dzieci ich 
nie zapomuiały ojczystego języka.

Krótkióm, ale nadzwyczaj jędrnóm było 
przemówieuie Piotrowiaka, włościanina 
z parafii krobskićj, przerywane co chwilę 
oklaskami i głośnóm przytakiwaniem.

„W Berlinie — tak mówi, mniój wię­
cój ten zacny włościanin polski — po­
wiadają, że tylko szlachta polska i księża 
są niezadowoleni, niechaj tu przyjdą do 
nas i słuchają, co mówimy na wiecach. 
My chłopi polscy tak samo myślimj’ i czu- 
jemy, jak pauowie i księża, my nie chce- 
my być Niemcami i nie przestaniemy się 
domagać, by nam język polski w szkołach 
przywrócono.“ Burzę oklasków wywołało 
to przemówienie, wypowiedziane z werwą 
i głębokióm uczuciem. Dodaję od siebie, 
że mówił tylko z pamięci i pierwszy raz 
publicznie przemawiał.

Ostatni wchodzi na trybunę ksiądz 
Kinowski, proboszcz z Oporowa. Po­
chwaliwszy Pana Boga, mówił, że nie 
przemawia celem jątrzenia lub szerzenia 
nienawiści przeciwko komukolwiek, lecz 
pragnie jedynie wykazać, że dzieci pol­
skie w skutek usunięcia ze szkoły nauki 
polskiego czytania i pisania ponoszą 
szkodę, i to pod względem religijno-mo­
ralnym, umysłowym i materyalnym i w 
kilku słowach czcigodny ksiądz proboszcz 
umotywował tę szkodę. Przeczytał na­
stępuje znane oświadczenie na wiecu po­
znańskim, na które zebrani jednogłośnie 
się zgodzili; wezwał rodziców, by teraz 
sami dzieci swe uczyli czytać i pisać, 
mówił o czytaniu gazet i książek polskich, 
o przystępowaniu do Kółek rodzicielskich. 
W końcu wskazawszy na ogólny zapał 
wszystkich stanów w tój sprawie, doda­
wał zebranym otuchy i nadziei w lepszą 
przyszłość, byleśmy mianowicie trzymali 
się wiary i Kościoła św.

Na wniosek przewodniczącego, wieco- 
wnicy jeszcze raz serdecznie dziękują wszy­
stkim mówcom, poczóm opuszczają spo­
kojnie salę, spiesząc na nabożeństwo pa­
syjne do kościoła. Urządzona na prędce 
przez komitet wiecowy składka na ele- 
meutarze dla biednych dzieci przyniosła 
kilkadziesiąt marek. Wiec trwał dwie 
godziny.

Ze strony policyi byli na wiecu bur­
mistrz miejscowy i komisarz policyjny 
Kaschlaw z Poznania.

Sprawy sejmowe.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 23 lutego.

(44 posiedzenie.)
Marszalek Wedell z Piesdorfu zagaja po­

siedzenie o godz. 1 min. 15.
Z rady związkowćj obecni: Minister Boet- 

t i c h e r i kilkn sekretarzy.
Na porządku dziennym : Ciąg dalszy 

drugiego czytania etatu. (Pozycya 
ceł cukrowych etc.).

Posłowie dr. W i 11 e (wolnom.) i No t -

wiązywał tając się, nie zdając się tro­
szczyć o ciebie — sprawa była trudna.

Tego poranku Beranżera znalazła dro­
gę za krótką. Tworzyła dwadzieścia 
rozmaitych przemówień, wymyślała kró­
tkie odpowiedzi, jakie jój będą dane, ale 
kiedy wstąpiła na peron między dwa 
szpalery pachnących kwiatów, zapomniała 
wszystko i tylko zdając się na chwilowe 
natchnienie, weszła do pracowni. Hrabia 
pisał. Ukłonił się prawie wcale nie prze­
rywając sobie i podniósł oczy ku ścien­
nemu zegarowi, umieszczonemu na porfi- 
rowój konsoli. Pierwszy raz sekretarz 
spóźnił się o dziesięć minut. Był to nie 
dobry wstęp. Pomimo to młoda dziew­
czyna nadzwyczajnym wysiłkiem odwagi 
wyjąkała kilka słów, które się kończyły:

— Jak wyrazić Ci wdzięczność całą, 
panie hrabio ?

— Nie wspominając o tóm. Ze wszyst­
kiego, co mi wstrętne, na pierwszóm miej­
scu stawiam podziękowanie. Jesteś Pani 
młodą i ten sposób myślenia wydaje Ci 
się cyniczny, ale gdy Pani pożyjesz je­
szcze lat kilka, ucząc się poznawać 
świat, nauczysz się Pani także poznawać 
niewdzięczność.

Łzy zabłysnęły w oczach Beranżery.
— O! nie mówię tego o Pani — mó­

wił dalój wpół żartem, wpół ironicznie — 
Pani stanowisz wyjątek, czyż nie wiesz 
o tóm?

Beranżery serce ścisnęło się boleśnie. 
Nie miłość własna cierpiała u niój, ale 
budziła się w niój niewymowa litość. — 
Ileż okrutnych rozczarowań doznać mu­
siał ten człowiek w życiu swojórn! Jakaż 
próżnia w tóm sercu dobróm w gruncie!

(Ciąg dalszy nastąpi.)



b e (stron, rząd.) dziękują rządowi za współ- 
odział w międzynarodowej konferencji cukrowój 
(odbytój w końcu r. z. w Londynie). Równo­
cześnie wyrażają życzenie, ażeby za wpływem 
rządu niemieckiego jak najrychlej ustanowiono 
międzynarodową taryfę celną, któraby, po usu­
nięciu tak szkodliwych dla rządów premii 
wywozowych, stałe i pewne dochody z ceł 
cukrowych rządom poszczególnych państw za­
bezpieczyć zdołała.

Parlament przyjmuje powyższą pozycyą 
jednogłośnie.

Przy pozycyi podatku spirytusowego wy- 
więznje się ożywiona dyskusya, w której bio- 
rą udział przedstawiciele wszystkich stron­
nictw, żaląc się niemal jednogłośnie na złe 
rezultaty nowego podatku spirytusowego.

Poseł baron II i r b a c h (centrum) zazna­
cza, że dziś nie można jeszcze dokładnie oce­
nić doniosłości nowego podatku spirytusowego; 
dotąd jednakowoż, zwłaszcza ze względu na 
nieprawidłowe pod każdym względem wykony­
wania nowego praca celnego, tak skarb pań 
stwowy, jako tóż producenci i konsumenci uie 
tylko że nic nie zyskali, ale nawet znaczne 
ponieśli straty.

Poseł dr. W i 11 e (wolnom.) przyznaje 
że stronnictwo jego, które dawniej tak ener­
gicznie za ustanowieniem podatku spirytusowe­
go obstawało, zawiodło się co do rezultatów 
nzyskanych przez nowe oclenie okowity. 
Mówco nie winuje atoli prawa samego, jedy­
nie tylko wykonywanie przepisów jego, które 
uważa za pod każdym względem nieszczególne. 
Jeżeli nie nastąpi i to rychła zmiana nie tyl 
ko niektórych przepisów prawa, ale zarazem 
sposobu wykonywania, to cel nowego podatku 
uważać należy za zupełnie chybiony.

Poseł R a c k e (i Moguncyi) uskarża się 
na brak odpowiedniój znajomości fachowój 
wśród nowych urzędników celnych i nn spo 
sób denaturowania okowity. Zapytuje się 
przedstawicieli rady związkowój, czy powzięto 
już jaką uchwałę co do zmiany dotychczaso 
wego, pod każdym względem niemożliwego 
sposobu denaturowania.

Komisarz rady związkowój B o c c i u s 
odpowiada, że rada związkowa poleciła już 
osobnej komisyi zbadanie znośniejszego sposobu 
denaturowania.

Poseł Kalle (nar. lib.) uskarża się 
złe interesa heskich gorzelni, którym nowe 
prawo niezmiernie zaszkodziło.

Poseł Helldorf (kons.) popiera zdanie 
posła barona Mirbacha.

Poseł Barth (wolnom.) twierdzi, że no 
we prawo podatkowe przynieść powinno pro 
ducentom okowity znaczne korzyści, osiągnięte 
kosztem konsumentów.

Twierdzenie to wywołało zasadnicze 
przeczenie ze strony p. barona Mirbacha

Ostatecznie przyjmuje parlament pozycyą 
podatku spirytusowego w całości, również po 
zycye podatku od soli, piwa i podatku stem 
płowego.

Przy pozycyi etatu urzędu skarbo 
wego zabiera glos poseł P e t r i (Alzatcz.) 
z następującego powodu : Uniwersytet stras 
burski pobierał dotąd stałą subwencją rządo 
wą w wysokości 400,000 mk. W tegorO' 
cznym budżecie skreślono kwotę tę z wy 
datków zwyczajnych , a doliczono do nadzwy 
czajnych, t. j. jednorazowych, zależnych od 
dobrój woli rządu.

Poseł P e t r i unosi się nad zbawienną 
i pełną chwały działalnością uniwersytetu stras 
burskiego i żąda, ażeby subwencją dotychcza 
sową raz na zawsze zaliczono do wydatków 
stałych, bez niój bowiem uniwesytet istniećby 
prawie nie mógł. W ogóle uskarża się mó 
wca na to, że rząd Rzeszy po ¿macoszemu 
traktuje Alzacją i Lotaryngią. Ze swój strony 
zaręcza, że w dzielnicach tych pannje duch 
rzeczywiście patryotyczny niemiecki. Mieszkańcy 
tamtejsi tóm więcój czuliby się dotkniętymi, 
gdyby rząd uniwersytetowi strasburskiemu od­
jąć miał dotychczasową subwencją.

Min. Boetticher wyraża radość swoją 
z powodu zaręczenia p. Petri co do uczuć patry- 
otycznych alzackićj ludności. Chętnie przyczyni 
się do życzenia mówcy i w radzie związko­
wej zażąda zaliczenia subwencyi do stałych 
wydatków. Zresztą oświadcza, że rząd nigdy 
nie miał zamiaru cofnąć subwencyi, jedynie 
tylko z tój przyczyny zaliczył ją do wydat­
ków nadzwyczajnych, ponieważ potwierdzenie 
jój zależy wyłącznie od woli parlamentu.

Dalsze pozycje etatu skarbowego zała­
twiono bez szczegółowój dyskusji. Projekt 
nowój pożyczki państwowój przyjął parla­
ment jednogłośnie. Na tóm zakończono dru­
gie czytanie etatu na rok 1888/9.

Następne posiedzenie jutro o godzinie 1. 
(Nowe prawo ochrony ptaków).

Koniec o godzinie 5 minut 30.

żąda najrozmaitszych ulepszeń wagonów oso­
bowych i zakazu palenia we wszystkich wa­
gonach ; żali się również na restauratorów 
kolejowych, którzy za drogie pieniądze, liche 
sprzedają podróżnym artykuły spożywcze. Po­
chodzi to, zdaniem mówcy, głównie z systemu 
protekcji, zastósowywanego ogólnie przy wy­
dzierżawianiu restauracji kolejowych.

Minister M a y b a c h odpowiada, że nigdy 
podobnym systemem się nie kierował, ani kie­
rować nie myśli. Zastrzega się zatóm przed 
podobnemi nieuzasadnionemi zarzutami. Ogólny 
zakaz palenia przeprowadzić się w żaden spo­
sób nie da.

Poseł Bachem (centrum) żąda podwyż­
szenia pensyi niższych kategoryi urzędników 
kolejowych Wprawdzie do sejmu mało nad­
chodzi petycyi odnośnych, bo urzędnicy kole­
jowi obawiają się nagany przełożonych, ale 
bynajmniój z położenia swego zadowolnieni 
nie są.

Posłowie dr. Winndthorat i Ber­
ger popierają żądanie poprzedniego mówcy i 
dziwią się, że ministerstwo na dawniejszą pe- 
tycyą telegrafistów kolejowych, którą sejm 
uwzględnić polecił, nie odpowiedziało.

Posłowie Lehmann i Sperlich 
zwracają uwagę na konieczność naddatków do 
pensyi w niektórych obwodach i uskarżają się 

ogóle na brak jednolitości w wynagradza 
nin urzędników kolejowych.

R.-szta mówców przemawia wyłącznie w 
interesie poszczególnych okręgów wyborczych.

Sejm przyjmuje następnie etat kolejowy 
całości.
Następne posiedzenie jutro o godzinie 11 

(Różne wnioski i petycye.)
Koniec posiedzenia o godz. 4.

KorespoBdencye Kuryera Poa.

Bismarck, skoro ptzua stanowczą wolę 
Austryi nie okupywania swoim kosztem 
zbliżenia się Rosy i i Niemiec, przestanie 
popierać plany bułgarskie Rosyi. Bądź 
jak bądź, Austrya ostatecznie j o wła­
snych siłach rozprawi się z Rosyą, gdyby

Z rozpraw Izby poselskiej.
Berlin, 22 lntego.

(24 posiedzenie.)
Marszałek Koller zagaja posiedzenie o go­

dzinie litej minut 15.
Przy stole ministeryalnym: Minister May- 

b a c h i kilku komisarzy.
Na porządku dziennym: ciąg 

dalszy obrad nad etatem kolejowym, 
(petycja rolników wschodnich prowincyi o 
obniżenie taryfy frachtowej na zboże).

Poseł Uhlendorff (wolnom.) żąda 
wraz z komisyą budżetową, ażeby sejm prze­
szedł nad petycyą tą do porządku dziennego.

Poseł fiammacher (nar. lib.) zazna­
cza, że przeciw petycyi rolników wschodnich 
prowincyi nie występują jedynie tylko prze­
mysłowcy, ale przedewszystkiem rolnicy za­
chodnich dzielnic, którym wymagana przez 
pententów obniżka taryfy kolejowej znaczną 
wyrządziłaby szkodę. Zresztą zmniejszyłyby 
się dochody kolejowe o co najmniej 20 milio­
nów mrk.

Poseł Berger (z stronnictwa „dzikich“)

Wiedeń, 22 lutego.
(W sprawie rosyjskich propozycyi. — Wniosek 
ks. Liechtensteina. — Jubileusz Biskupa Stross 

mayera.)
(^) Hr. Kalnoky wczoraj rano 

miał w Peszcie posłuchanie u cesarza, 
następnie konferował z prezesem gabinetu 
węgierskiego i w nocy powrócił do 
Wiednia.

Oczywiście podróż ministra do stolicy 
węgierskiej spowodowały zakomunikowane 
tu i przez ks. Reussa i przez ks. Łoba 
nowa propozycye rosyjskie. Właściwie 
na nazwę propozycyi te uwiadomienia nie 
zasługują wcale. Rząd rosyjski powta 
rza tylko, co i tak wszyscy wiemy, że 
praguie usunięcia księcia Ferdynand 
z tronu bułgarskiego, albo choć tylko 
oświadczenia mocarstw, że książę panuje 
„nielegalnie.“ W tych zaś pretensyach 
pewna część prasy berlińskiej znowu po 
piera Rosyą, mianowicie „National Ztg 
która, jak się zdaje, stoi w żołdzie ro 
syjskim, przynajmniej o tyle, o ile doty 
czy sprawy bułgarskiej. To też „Natio 
nal Ztg.“ znowu radzi Austryi, ażeby 
uczyniła ustępstwa. Wpuścić Rosyą 
półwysep bałkański, to ze strony Austryi 
nie byłoby ustępstwem, lecz s a m o b ó j 
s t w e m , a tego nie należy się domagać 
od nikogo.

Jeżeli chodzi tylko o to, aby oświad 
czyć platonicznie, że książę Ferdynand 
nie panuje legalnie, to byłoby to rzeczą 
zbyteczną, ponieważ mocarstwa i tak do 
tąd nie uznały go jako legalnie panują 
cego, a więc nie utrzymują u niego swych 
dyplomatycznych reprezentantów. Nato 
miast Austrya nie może oświadczyć, 
ks. Ferdynand jest nielegalnie wy 
brany. Dnia 5 listopada r. z. hrabia 
Kalnoky w delegacyi węgierskićj powie 
dział: „Artykuł 3 traktatu berlińskiego 
przyznaje Bułgaryi prawo wolneg 
wyboru księcia a nadto domaga się 
potwierdzenia jego przez W. Portę w po 
rozumieniu z wielkiemi mocarstwami 
Ztąd wynika, że naród bułgarski może 
swego księcia wolno wybrać i prawo to 
nzuajemy bezwarunkowo i nie uważamy 
się jako uprawnionych do badania, czy 
sobranie przyszło do skutku ściśle według 
przepisów konstytucyi bulgarskićj, lub nie 
Także co do osoby księcia Ferdynanda 
akt wyboru odpowiada przepisom traktatu 
berlińskiego, według którego książę bul 
garski nie powinien być członkiem dy 
nastyi panujących w którćm z wielki 
mocarstw.“ Zważywszy nadto, że dele 
gacya węgierska wyraźuie wezwała mi 
nistra, aby uznał ks. Ferdynanda 
tylko jako legalnie wybranego, lecz także 
jako legalnie panującego, trudno przy 
puścić, aby hr. Kalnoky odważy! się te 
raz, wbrew swym dawniejszym oświad­
czeniom, zaprzeczyć legalności wyboru 
ks. Ferdynanda.

To tćż „Lloyd“ peszteóski pouownie 
bardzo dobitnie oświadcza, że według 
traktatu berlińskiego Rosyą nie posiada 
żadnych przywilejów w Bułgaryi i że jój 
takowych przyznać nie możua. Wpra­
wdzie ubolewać trzeba, że prasa tutej­
sza, stojąca po większój części w służbie 
banków i redagowana przez Prusaków, 
nie ma ani pojęcia o rzeczywistych inte­
resach Austryi, ani tóż poczucia godno­
ści monarchii habsburskiój, tak że, wsku­
tek zbytniój wstrzemięźliwości prasy p o 1- 
skiój, właściwie tylko węgierska 
występuje energicznie w obronie intere­
sów państwa. Atoli w delegacyach gó­
ruje patryotyzm austryacki dla tego nie 
potrzeba się obawiać, aby interes monar­
chii stał się ofiarą jakich kabał pokątnych, 
jak to się stawało nieraz w dawniejszych 
czasach.

Zapewne przypuścić można, że ks.

ta chciała się usadowić na półwyspie bał­
kańskim. Żaden mąż stanu austryacki, 
hoćby był jeszcze bardziój rusofilem, 

niż hr. Kalnoky, na to zezwolić nie może.
Na wczorajszym posiedzeuiu wydziału 

budżetowego dr. Kuss (z lewicy) zapytał 
ministra dr. Gautscha, co sądzi o 
wniosku hr. Liechtensteina ? Minister 
odpowiedział, że jeszcze nie czas zazna­
czyć w tój kwestyi stanowisko rządu, że 
to uczyni przy pierwszóm czytaniu wnio­
sku. Sam fakt, że dr. G a u t s c h nie 
oświadczył się przeciwko wnioskowi, spra 
wil wielkie wrażenie.

Organa niemiecko-konserwatywne na­
daremnie usiłują uniewinnić posłów kon- 
erwatywuyeh, że nie wystąpili — 

Izbie poselskiój przeciwko antiaustrya- 
kim wywodom radykałów ń la Tuerk i 

Pernerstorfer. Ilniewiuniają to tóm, że 
minister Gautsrh obraził — Czechów i 
Słoweńców! Ależ nie chodziło wcale t 
miuiśtra Gautscha, lecz o to, aby sta 
nowczo potępić autiaustryackie wywody 
wymieuionych radykałów. Nie zaczepiali 
oni Gautscha, lecz Austryą, należało bro­
nić nie Gautscha, lecz Austryi i w ża­
dnym innym parlamencie nie byłoby się 
wydarzyło, aby podobne herostratyczne 
deklainacye pozostały bez odpowiedzi. Za 
pewne powinien był odpowiedzieć hr, 
Taaffe i popełnił gruby błąd, gdy nie 
odpowiedział. To jednak nie uniewinnia 
wcale niemiecko-konserwaty wnych posłów 
którzy nie powinni byli czekać na hr 
Taaffego, lecz z należytóm oburzeniem 
odeprzeć owe niecne napady na honor 
Austryi.

Biskup djakowarski ks. Strossmayer 
obchodził 1Ó lutego 50-letni jubileusz 
swego wyświęcenia na kapłana. Z tego 
powodu kilkunastu człouków Izby poseł 
skiój (Czesi i Słoweńcy) wysłali dziś 
adres z powinszowaniem. Podpisało ten 
adres także kilku posłów polskich, po 
między nimi ks. Jerzy Czartoryski, za 
pewne jako osobisty znajomy Biskupa 
djakowarskiego. Zważywszy jednak, 
Biskup Strossmayer niedawno temu zo 
stał mianowany członkiem honorowym pe 
tersburskiego osławionego towarzystwa 
„dobroczynności“ — do szerzenia schizmy 
i że w Chorwacyi ciągle podnęca opo 
zycyą przeciwko narodowemu stronnictwu 
chorwackiemu i przeciwko Węgrom — 
półurzędowa stara „Presse“ nie bez ra 
cyi zauważa, iż ze stanowiska solidarno 
ści większości parlamentarnych adres ów 
może się wydawać niewczesnym.

Pojutrze rozpocznie się tutaj proces 
przeciwko agitatorowi panslawistycznemu 
Z i o n e m u. który w swym tygodniku 
„Parlementair“ wysławiał Moskwę a nas 
obrzucał błotem — co zawsze idzie w 
parze. Obrony pono się podjął poseł 
młodoczeski dr. V a sza ty. Słychać je­
dnak, że prokurator zaproponuje tajność 
rozpraw.

zobowiązać się mają jedynie tylko w cią­
gu lat 5 produkować okowitę skontyn- 
gentowaną. Zobowiązanie takie zmniej­
szyłoby dotychczasową prodnk-yą oko­
wity co najmniój o 40% a znaczyłoby nic 
innego, jak całkowite zaprzestanie wy wozu 

konsumcyi okowity denaturowanój. Pro- 
Dci otrzymają jako wynagrodzeuie 

upewnienie stałój ceny 50 marek za 
ektolitr, który wraz z odnośnym podat­

kiem kosztowały odtąd 120 marek. Do 
wykouauia podobuego fantastycznego pro­
jektu uważa odnośny komitet 10 miliono­
wy kapitał za wystarczający.

Jeżeli wniosek, tyczący się 
nowego podziału kosztów utrzymania po­
licji, w sejmie pruskim przyjętym zostanie 
zwiększą się i dla miasta Poznania 
wydatki na utrzymanie policyi o blizko 
80,000 mrk. Nadzwyczajny ten wzrost 
wydatków wywoła naturalnie równoczesny 
wzrost podatków komunalnych.

due

San Reino. 23 lutego. Ks. następca 
tronu przepędził dzisiaj pewien czas na 
balkouie. Dostojny pacyent czuje się zdro­
wym i swobodnym. Królowa angielska 
otrzymała w tych dniach urzędowe zape­
wnienie od lekarzy cesarzewicza, w któ- 
rem mowa o znacznem polepszeniu się sta­
nu zdrowia pacjenta.

WŁOCHY.
♦Kościół polski w Rzymie. 

Korespondent rzymski „G. Wasz.“ donosi:
Od czasu, gdy rząd fraucuzki odebrał 

Zmartwychwstańcom kościół św. Klaudyusza, 
dany niegdyś temu zgromadzeniu na czas nie­
ograniczony, w żadnym już kościele rzymskim 
nie ma nauk i kazań polskich. Zważywszy 
ten brak polskiego kościoła, król llumbert 
chce w czysto polską świątynię zamienić ko 
ściół św. Jędrzeja na Kwirynale, należący do 
domu włoskiego, i powierzyć księżom polskim 
straż grobu i celi św. Stanisławawa Kostki, 
zkąd Jezuici, skasowani zupełnie przez rząd, 
od dawna ustąpili.

NIEMCY.
♦Berlin, 24 lutego. Stronnictwa 

środkowe przekonały się dzisiaj już do­
wodnie, ile zaszkodziły sobie nierozsą- 
dnóm postępowaniem w sprawie przedłu­
żenia peryodu prawodawczego i kilku in­
nych mniój lub więcój ważnych sprawach. 
Ufając zbyt silnie większości swój, by­
najmniój nie zwracały uwagi na życzenia 
i zapatrywania wyborców, co im wielce 
zaszkodziło. W kamieńskim okręgu wy­
borczym na Pomorzu otrzymywał dotąd 
kandydat stronnictwa konserwatywnego 
tak znaczną większość głosów, iż wolno- 
myślny przeciwnik jego istniał zwykle 
tylko na papierze. W tych dniach od­
były się w okręgu tym nowe wybory, ponie­
waż dotychczasowy poseł Kóller mianowa­
ny prezydentem policyi we Franki n. M., 
mandat swój złożył. Zdziwienie i prze­
strach panów konserwatywnych łatwo wy­
obrazić sobie zdołamy, gdy zważymy, że 
w okręgu, w którym podczas przeszłych 
wyborów kandydat konserwatywny otrzy­
mał 8276 głosów a wolnomyślny tylko 
1471, dzisiaj przypadłe na pierwszego 
tylko 3732 (inny kandydat tegoż stron­
nictwa otrzymał 1151 głosów),’ podczas 
gdy na kandydata wolnomyśluego przy­
padki aż 3492 glosy. Jest to objaw bar­
dzo pomyślny, świadczący nader wymo­
wnie, — że nawet w okręgach ściśle 
konserwatywnych, postępowanie stronnictw 
środkowych wcale nie znalazło uznania. 
Jeżeli zważymy dalój na oburzenia, jakie 
zapanowało w prasie niemieckiój z po­
wodu ohydnój niemal agitacyi wyborczej, 
urządzonój obecnie w 6 okręgu wyborczym 
berlińskim przez organ konserwatywny 
„Reichsbote,“ wychodzący pod redakcyą 
pastora Stoeckera, to łatwo przyjść mo­
żemy do przekonania, że stanowisko 
stronnictw środkowych n i e spoczy­
wa na tak stałych podstawych, jak 
by się na pozór zdawać mogło. Może 
rezultat wyborów w okręgu kamieńskim 
wpłynie stanowczo, jeżeli już nie na 
zmianę, to przynąjmniój na złagodzenie 
dzisiejszój bezwzględnój taktyki stronnictw 
środkowych.

— Nowy komisowy bank spi­
ritusów y, o którym w swoim czasie 
tyle pisano, dotąd nie zaczął funkeyono- 
waó. Podobno powzięto w ostatnim cza­
sie uchwałę, według którój producenci

lońskiój, w których zachęca rodaków, aby 
wszędzie przypominali światu, że żyjemy, że 
myśiimy, że tworzymy. „Nie *5t>'dzmy s‘9 
choć drobną pracą stanąć wśród narodów, 
jeżeli nie możemy przynieść wspaniałych da­
rów Trzech Króli, nie wstydźmy się po­
kazać czóm kto m.-że, jak się me waty- 
dzit Knba z kolendy garnuszka masła i wo­
reczka gruszek. Może korespondent wasz z 
Londynu doniesie, że skład robot kobiecych

Wandy Karłowskiój w Poznaniu uzyskał 
miankę pochwalną lub medal na wystawie

' Z Antonina. W lasach Antonińskich, 
których jest 30,000 mórg, należących do ma­
joratu księcia Ferdynanda Radziwiłła, odby o 
się dnia 17 b. m. polowanie na dziki, któ^ch
tam bardzo dużo. Ubito dwa — jednego z nich 
ubiła sama księżna, a drugiego P- Gorzeński 

Tarć. Strzelcy powinni byli ubić nie o , 
ale dwadzieścia, bo dziki te wielkie robią szko­
dy : tak samo i jelenie, które stadami chodzą 
i szkolę robią w polach lasom przyległych. 
W ciągu jesieni ubito 15 jeleni, samych sta­
rych, gdyż ani młodych, ani łań książę me 
pozwala ubijać. Jeleniom w czasie 
zakładają łubin i owies w słomie, d 
zwierzyńcu mają szopę, w którój, jak owcom, 

picniki zakładają paszę.
♦ Inowrocław. Wybory deputowanego i 

jego zastępcy do ściślejszego wydziału landszaity 
kwidzyńskiój oraz wybory dwóch deputowanych 
w miejsce zmarłych deputowanych Bchencka i 
Brzeskiego odbędą się dnia 16 marca r. b. o 
godzinie 11 przed południem w Inowrocławiu 
w hotelu HUbuera. — W środę odbył się w 
gimnazyum tutejszóm egzamin abituryencki. 
Wszystkim 6 abituryentom przyznano świa­
dectwo dojrzałości; dwóch z nich zwolniono od 
egzaminu ustnego.

♦ Toruń. Wydział karny sntej--zego sądu 
ziemiańskiego zawyrokował ściągnięcie odnośnie 
konfiskaty następujących dziełek ludowych:
1) Wieniec powieści i opowiadań ludowych, 
opracował Józef Chociszewski, Poznań, 1884.
2) 8zymek i Hańdzia, obrazy z czasów no­
wych, Poznań, 1876. 3) Powieści dla ludu,
napisał majster od „Przyjaciela Lndu“ 
znań, nakładem J. K. Żupańskiego, 1873.

śniegów 
daniele w

Po-

liejiciia, irotrinEionalia i zaeranicina
Pozałń, piątek 24 lutego

* Doniesienia urzędowe. Król nadał fizy­
kowi powiatowemu, tajnemu radzcy zdrowia, 
dr. Grossowi w Oławie król, order korony 
trzeć ej klasy. ___________

* B. Uczniowie b. szkoły wyższój rolniczój 
w Żabikowie podczas zjazdu złożyli kwotę 
rubli 184, przeznaczając ją na zakupno akcyi 
Banku ziemskiego z tóm zastrzeżeniem, aby po 
nadesłaniu całój kwoty na akcyą, procent od 
niój wpływał na rzecz teatru polskiego.

Na Czytelnie Ludowe. Z przeniesienia 
9,75 marek. J. L. z Berlina 2 marki. — 
Razem 11,75 marek.

Dla biednej wdowy z siedmiorgiem dzieci 
J. L. z Berlina 2 marki, które wysłaliśmy 
komo należy. Nadmieniamy, że składka po­
wyższa zamkniętą została.

* Teatr polski. Jutro po raz pierwszy 
komedya Paillerona „Myszka“.

W niedzielę obraz ludowy ze śpiewami i 
tańcami „Twardowski na Krzemionkach“

We wtorek komedya Majeranowskiego „Król 
Jan Każmirz na łowach i komedya Dobrzań­
skiego „Złoty cielec“.

Ceny znizone.
W czwartek na benefis p. Zielezińskiój 

dramat Schillera „Marya Stuart“.
W sobotę po raz pierwszy komedya L, 

Swiderskiego „Róża“.
W niedzielę dnia 5 marca dramat histo­

ryczny St. Kozłowskiego „Każmirz Wielki 
Esterka“.

* Dnia 26 lutego o godz. 6 wieczorem 
odbędzie się na sali posiedzeń Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk posiedzenie Wydziału archeolo 
gicznego. Porządek dzienny: 1) Sprawozda­
nie dr. Krzepkiego o jednój z dawniejszych 
publikacyi archeologicznych z okolicy Ponieca. 
2) Kilka słów o wyspie na Lednicy pod 
względem przedhistorycznych pamiątek p. Wła­
dysława Jażdżewskiego.

Jażdżewski, 
przewodniczący Wydziału za sekretarza.

* W pałacu hr. Działyńskich odbędzie się 
w poniedziałek o godzinie 8 wieczorem bez 
płatna prelekcya p. dr. H o 11 z e r a na temat 
„O myśli prze w od niój w Kordy a- 
u i e Słowackiego“.

* Otrzymujemy z miasta następującą kore­
spondencją: „Wystawy! wystawy! we wszyst­
kich częściach świata, pisa, ks. Kalinka do „Cza­
su“ w r. 1850 w czasie wystawy londyńskiój, 
a nigdzie nas nie ma, wszędzie świecimy nie­
obecnością naszą!“ „Niechże teraz przynaj- 
mniój szafa, na wystawie robót kobiecych w 
Glasgowie, przeznaczona dla Polski 
próżną nie pozostanie — pomj'ślała zacna 
Polka. — Niech widzą inn«, szczęśliwsze na­
rody, że żyjemy jeszcze, że nie naprożno na­
pisać kazała monarchini Angli nad ową sza­
fą „Poland.“ — Drobna to rzecz, ale wielką 
polityką trudnić się nam dziś nie wolno 
my tylko kłosy zbieramy tam, gdzie inne na 
rody żniwują. Na wystawie robót kobiecych 
przedstawia Polskę całą — Poznań! Dziś 
odchodzą próby rolicznych haftów, znaczeń 
wiązanych monogramów, koron i herbów. 
Całość oprawna w gustowny obraz, musi za- 
dowolnić znawców. Widzieliśmy jednę dzien­
ną, jednę n mną koszulę damską, w środku 
elegancki kaftanik, zdobny walencienkami, de 
likatnym haftem, całość z prawdziwego batystu. 
Wykonanie wykwintne — nieustępowało oka­
zom stolic wielkich. Wolno tylko 4 przed­
mioty przesłać, a te w szklannóm pudle nło 
żonę oglądaliśmy. Przychodzą na zamięć sło­
wa znakomitego profesora wszechnicy Jagie'

TlCŁlfiWHAJIllf-
Petersburg, 23 lutego. Car i 

carowa wczoraj przyjmowali jenerała v 
Werder, które tegoż samego dnia był 
na balu u wielkiego księcia Włodzimie­
rza. Na bal ten stawiła się i rosyjska 
para carska. „

S p e c c i a, 23 lutego. Kasyno ofice­
rów marynarki włoskiój urządziło bal na 
cześć admirała angielskiego Hewetta, któ­
remu uczestniczył i książę Genuy, jako i 
władze miejscowe. 

Skrzynka do listów.
P. A. D. z R. Zdaje się, że długi pobyt 

za granicą tak już wpłynął na szan Pana, 
że nie wiesz, że N o g a t (odnoga Wisły na­
zywa się po polsku Noga. (Conf. Zarański: 
„Geograficzne imiona słowiańskie ).

rwy byli <• roanaala.
Pom zń, 23 lutego.

KAMUEŃSKIIGO MOTlłL BIRLINSKI.
Ksiądz Poradzewski z Koźmina, Wolff z
Gestemiinde, Liszewski z Kamionny, Wiss- 
ner z Królewca.

Telegram giełdowy
Berlin, 24 lutego 1888. (Kursa końcowe). 

Kur8 z
Pszenica stałój.

kwiecień-maj .... 
czerwiec-lipiec . . .

żyto stałój. 
kwiecień-iuai.... 
maj-czerwiec.... 
czerwiec-lipiec . . •

OIÓJ rzep. spok. 
na kwiecień-maj . .
na wrzesień-paździerńik

Okowita stale.

dnia 23

161 - 
165 76

118 76 
120 75 
122 75

44 60
45 50

24

162 — 
166 60

119 25 
121 26
123 26

44 40
45 30

opodatkowana
w miejscu...............................
na styczeń-luty.....................
na kwiecień-maj .... 
na maj-czerwiec . . . •
eksportowa ..........................
na kwiecień-maj .... 
na maj-czerwiec ....
spożywcza..........................
na kwiecień-maj .... 
na maj-czerwiec ....

Owies
na kwiecień-maj ....

Wyp.-żyta wsp...........................
Wyp.-okcwity kw......................

Kurs z dnia
Consol. 4%...............................
Poznańskie 4°/0 listy zastawne 
Poznańskie 3’/j% listy zastawn 
Pozi ańsk e listy rentowe . .
Austiyackie banknoty . . . 
Anstryackłe renta srebrne . .
Rosyjskie banknoty .... 
Rosyjskie consol. 1871 ... 
Rosyjskie listy zastawne . .
Polskie 6% listy zastawne • 
Polskie likwidacyjne listy zast. 
Węgierskie 4% renta złote . 
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy...............................
Usposób, stałe.

Szczecin, 24 lutego 1888.
Kurs z dnia

Pszenica postęp.
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec.....................

Żyto stale.
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec.....................

Olej rzep, niezm.
na luty . ...............................
na kwiecień-maj.....................

Okowita stale.
w miejscu...............................
spożywcza..........................
eksportowa ..........................
na kwiecień-maj ....

Petroleum
w miejscu..........................

Rzepik
w miejscu

9 20

98 -
98 60 
29 90 
31 40 
81 90 
47 90
49 70
50 80

113

0.000
90

106 90 
102 90

99 60
104 40 
160 75
63 40

89 35
80 25
51 25
46 50
77 40

138 50
86 60
31 50

97 50

98 20
98 70
30 20
31 60
32 10
48 30
49 70
50 30

113 75

0,000
5 3

107 — 
102 90
99 60

104 40

63 25
168 30
89 40
80 75
50 50
46 -
77 41

139 -
88 60
31 50

(Kursa końc.)
23 21

164 50 
168 60

115 - 
119 50

45 - 
45 -

96 30 
47 40 
29 30 
98 50

12 50

166 50 
189 50

115 60 
120 —

45 — 
45 —

96 50 
47 60 
29 40 
98 50

12 60



Stan powietrza*
Dni* 23 lutego 1888 r. o 8 godzinie ran-j

S ta c y e. Wiatr. Stau

Mulaghmore . . 
Aberdeen . . , 
Chrystiansnnd . 
Kopenhaga. . 
Sztokholm . . 
Haparanda. . 
Petersburg . . 
Moskwa . .
Kork, QneenaL
Brest................
Helder.............
Sylt...................
Hamburg. . 1
8wineminde

2 
1

W.Płd.W. 2 bez chmur —2
I -6

765 IW.
769 IPłd.W. 
771 
708 
773

Pin. W. 
Mu.

5 zachm. 
3 zachm.

4 zachm.
2bez chmur: —14 
2 pochmurno — 21 
2 pochmurno,—12 

-17

768 Płd.
767 Płn.W.
763 PM.PM.Z. 1 zachm. 
762 Pln.W. zachm.

Nenfabrwasaera)¡ 763
Kłajpeda. 
Paryż . . . 
Monaster. . 
Karlsruhe . 
Wiesbaden. 
Monachiom. 
Kamienica . 
Berlin - . . 
Wiedeń. . . 
Wrocław. . 
lale d'Aix 
Nizza. . . 
Tryeet . .

W. 4
W, Pin.W. 4 
W.Płd.W. 2 

spokojnie. 
Z.Md.Ż.

pochmurne 
zachm. 
bez chmur!—10 
pochmurno! —9 

1 ¡śnieg

-4

765 : l’tn.Pln.W.4 oochmurro

Pin. W. 
Płn.W. 
Pin.W. 
Pin W. 
Pin W. 
W.
Płn.W.

pogodne
śuieg
zachm.
zachm.o zac 

4 śnieg 
2| pochmurno 
21 zachm.

W.Płn.W. 3¡pochmurno —14

755 I W.Płn.W. 2 ¡pochmurno! 4

’) Parno, ^^Spadł silny śnieg. ") Śnieg.

8kala siły wiatru: 1 = lekki powiew 
2 = mały, 8 = słaby, 4 = umiarkowany, 6 = 
ostry. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 =■= burzliwy 
9 = burza, 10 = silna burza, 11 = gwałtowna 
burza. 12 — orkan.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grupy: *) Europa północna, ’) pas nadbrzeżny od 
Irlandyi de Prus Wschodnich, ’) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, *) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdój 
grupie kierunek od zachodu ku wochodowi.

Objaśnienie : Płn. 
W. =•= wschód. 2. “

= północ. Płd. ■ 
Zachód.

południe

Spostrzeżenia neteorologiozne w Poznaniu.
w lutym.

pochmurno — 8 4 
JPłn. lekki, zachm. — 9.4 

Dnia 23 lntego maiimnm ciepła — 2°0 Ceł.
minimum ciepła — 15J3 .

GOSPODARSTWU HA80EL I PHZŁKTSt.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowój w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 24 lutego 1888.

Przedmiot.

¡Sí

Jęczm.jnajw. 
jnajn. 
inajw.

Owies pajn.

TOWAR

dohryl śred.
•¿łC. -J, «4

Inne artykuły.
najw.

za 100 ki 4 —

6 -

ki.
4 50

Pogląd na stan uowietrza '
Ciśnienie powietrza wzmogło (się na całym

obszarze, barometryczne maximum o przeszło 770 
mm. leży ponad Skandynawią, tak że ponad Niem­
cami wieje bez przerwy wiatr z Z. Powietrze po­
nad Europą centralną jest zimne i pomroczne, 
w wielu miejscach pada śnieg. Hamburg i Wil­
helmshaven tneldują 10. Warszawa i Kijów 21, 
Lwów i Odessa 12*/a stopni zimna. Wysokość śniegu 
w Hamburgu 3 cm

(Sprawozdanie urzędowe).
Żyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena

wypowiedziana —,— mrk, za grudzień —,— mk., 
luty 103,— mk. kwiecień - maj 104,50 m.

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedzią ,o----- litrów. Cena wy­
powiedziana —,—, mrk. w miejscu bez beczki. 50 in. 
opodatk. 45.70 m., 70 w. opodtk. 27,70 m.

(W). Paauań, 24 lutego. Ceny mąki. Pszen­
na nr ixi. I12 >—11.’0 »; rk. nr. 0 10 10 50.nik.,
rż a n u a nr. l 0 i 1 8 50 8.75 mrk. oo 50 kibitrr .

—,— ofiar., maj-czerwiec 48,60 ofiar., czerwiec- li­
piec 49,50 ofiar., lipiec-sierpień 50,10 ofiar., sierpień 
wrzesień 50,60 ofiar.

ten» wypowiedziana aa dzień 2 4 lutego:
żyto 110.— mrk., pszenica — mrk.. owies 102 — 
mrk. rzep —m.. oléi rzepiowv 46 50

Cen- wypowiedz, okowi y (excl. 5i rak. pod»t. 
konsunic.) na dzień 22 lu ego- (50-ta) 46,10 mrk. 
(70-ta) 28.10 mrk.

1 ent targowe j ónm -23 lutego 18t8._____

Cenytarg. w Poznaniu------~—=------------
dnia 24 lutego 1888. 'piękny średni pośledni

Psz-nica . . 100 kilg. 16 — 15 60 14 50' -!
nowa ... - - — — — — — —

Żyto .... 10 20 10 — 9 30 —
Jęczmień . . - - — — 10 — 9
Owies ..." - 10 30 9 40 9 —
Groch wrzący . — — — — — — —

. na paszę 10 — 9 60 — — -
Kartofla ... - - 3 80 3 20 — -
Łubin żółty. . 8 — 7 — —

. niebieski — — — — — — —
Rzepik zimowy — — — — — ““
Rzep zimowy .

Poa i & no wienia 

miejskiój

deputaryi targów,

Fazenica biała 
, żółta

Zyto 
¡ sczmień 
Owits 
Groch

Za 100 kilogra mó »
ciężki

naj-
wyż.

naj-
niż.

M F. M F.

średni llekki towa r
naj-
wyż.

16 20 16 00
16 00 15 80 

201090
50|12,00 

1020 
I4 6i

najniż.lwprztc. X t I «- 4
3 50

4 50

3 75

4 75

Stoma /prosta 
(targana

Siano 
Groch 
8oczewica 
Fasola 
Kartofle
Wołowina Jkulka za 1

(od brzucha -
Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowiua 
Słonina 
Masło
Jaja za kopę

(W) Poznań, 24 lutego (—Sprawozdanie 
giełdowe. —)

S.an powietrza śnieg.
Zyto bez in. .
Cena wynnwiedziaina —Wypowiedziano

, - cent., luty 104 — ofiar., luty-marzec 104 — 
ofiar., kwi-.cieu-maj 106,— ofiar.

Okowita stałej.
Cena wypowiedz. —,—. Wypowiedziano 

w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —, — pi., 50-ta 
45,90 płc., 70-ta 27,80 płac., na kwiecień-maj 50 ta 
47,30 płac., 70-ta 29,— płc.

ZWYCZAJU WALNE ZEBRANIE
.„-cian

odbędzie się

dnia 24-go marca 1888
o godzinie 4 po południu

na sali Bazarowej w Poznaniu.PORZĄDEK DZIENNY:
Sprawozdanie z czynności Banku w roku 1887 i przed­
łożenie bilansu. (1522)
Podział zysków i udzielenie Zarządowi pokwitowauia ua 
wniosek Komisyi rewizyjnej
Wybór trzech członków Rady nadzorczej na cztery lata. 
Wybór Komisyi rewizyjnej na rok 1888.

Wyciąg z ustaw:
§ 23. Upoważnienie do zastępstwa, tudzież akcye wy­

stawione na okaziciela złożone być powinny Za­
rządowi przynajmniej na dzień przed walnem 
zebraniem, na które uprawnionym do głosu wy­
dane będą bilety wstępu.

BANK WŁOŚCIAŃSKI.
Dr. Buski.

Bydgoszcz, 23 lutego
,Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za lOO(i klg

Pszenica —,—, piękna 148-150 in., średni 
gatunek 145—147 m., wilgotny pośledni gatunek 
140-144 mrk.

Zyto —, w, delikatnym towarze 96—100 
w średnim —,— m., w poślednim —,— ui.

Jęczmień nom., piękny 110 — 115 mrk . kra 
jowy 95—100 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 95 
do 102 marek, pośledni •

Groch noin. wrzący 130 -136 na paszę 10G 
do 106 marek.

Okowita 50-ta 46,20 ni., 70-ta 28,60 m.
Wrocław, 23 lutego 1888.

Koniczyna czerwona spok., poślednia 
23—26, śred. 27— 82, delik. 33—36, bardzo delik. 
37-40.

Koniczyna biała słabo, pośled. 18 —22, 
śred. 23- 32. delik. 83—36, bardzo delik. 37—42.

Zyto (za ltMKi tunt. cicho wypowieuziau«.
------centn. Cena wypowiedziana-------- m.. luty
110,00 żąd., luty-marzec 110,00 żąd., kwiecień-maj 
110,— żąd., maj-czerwiec 114,— żądano, czerwiec 
lipiec 118,— żąd.

Owies. Wypowiedziano----- centn. na mie-
siąi bieżący 1C2,— żąd., luty-marzec —.— żąd., 
kwiecień-maj 105 żąd. maj-czerwiec 109,— żąd., 
czerwiec-lipiec 113,— żąd.

016) rzapiowy spok.. wypowiedz----- ce a
w miejscu —,— żądano na luty 46 50 żąd., luty 
marzec —,— żąd., marzec-kwiecień — żąd., kwie­
cień-maj 45,50 żąd.

oko wna (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 m. 
podatku kons., bez in., wypowiedziano —litr., 
uplyn. wypowiedziano —, na luty (50-ta) 46.10 
ofiar., (70-ta) 28,10 ofiar. . na luty-marze oclona 
—,— pi., kwiecień-maj (50-ta) 48,00 żąd., (70-tą)

czyli Żywoty Świętych na każdy dzień w roku, z krótkim 
obrokiem duchownym i modlitwami, wyjętemi z Mszału lub 
Brewiarza rzymskiego. Napisał X. A. ,wikliński. 8-vo. 
Stron przeszło 900. Ce la za broszurowany egzempl. 3,50 
z portoryum 4,00, opraw ny 4,50 z portoryum 5,00 odwrotną 
pocztą wyseła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

do Komunii św. Wielkanocnej
poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Rzep ... 100 klg. 
Rzepik zimowy . 
Rzepik latowy . „ 
Lnica . . . „ ,,

WALKĘ ZEBRANIE
Pomocy Naukowej Imienia Karola Marcinkowskiego 
odbędzie się w Inowrocławiu w lokalu p. Nowakowskiego 
w czwartek 1 marca 1888 o 12-tój w południe.

Z polecenia Dyrekcyi Głównej w Poznaniu, ma na 
temże zebraniu nastąpić (1525)

wybór komitetów 
tak na powiat Inowrocławski jak Strzeiiński. O jak 
najliczniejszy udział Szanownych członków z obydwóch po 
wiatów uprasza KOMITET.

Osiadłem w Bydgoszczy i mieszkam przy 
ulicy Dworcowej nr. 93, I piętro w domu mistrza 
murarskiego p. Harnischa. (1&17)

Dr. med. Joaohta,
Specyalista na choroby gardła, nosa i uszu.

Przyjmuję przed pot. od godz. 9—11, po poł. 
od godz. 3—4. Ubogich od godz. 4 — 5.

Walne zebranie
Sjilłi ałtjjitj teatru polsłiew w ojroizi

odbędzie się w dniu 10 marca rb. o godz. 4 po południu na 
sali hotelu francuskiego.
Porządek dzienny:

1. Uchwalenie odpowiednich środków celem zabezpie
czenia trwałego istnienia teatru. (1499)

2. Zmiana statutu mianowicie § 28 alinea 2.
3. Wybór członka rady nadzorczej.
Poznań, dnia 20 lutego 1888.

Przewodniczący rady nadzorczej.
II. Potocki.

Skład hurtowny

jierskich i'
pod firmą

J. Głowacki
w domu frontowym teatru polskiego 
przy Berlińskiej ul. nr. 18 — niemniej sprze­
daż cząstkową w elegancko urządzonych 
pokojach, polecam łaskawemu uwzględnieniu
(886) Józef (słowacki.

Okowita opodatkowana. Za 100. litr, a 100 
jict. = 10,000 litr. pręt, w miejscu bez"beczki pla n 
97,4— 97. . na miesiąc bieżący płacono —, na 
luty-marzec płacono —,—.na kwiecień-maj płacono 
97.7 —98.0, na maj-czerwiec plac. 98.4—98,0, na 
jzt-rwiee-lipiec plac. —,—, nieopodatkowana. obcią­
żona 50 ni. podat. konsum. w miejscu 47,8 —47,9, 

kwiecień-maj płacono 49,3 49,7, na maj-
i-zerwi-c plac. 49.8—50,3, na czerwiec lipiec plac. 
{0.7—51,1, na lipiec-sierpień płacono 51.5—51.8. t a 
sierpie i-wrzesień płacono 52,3 — 52,5, nieopodatkow, 
obciążona 70 m. podat. konsumc. w miejscu plac 
09 9—29 7—30.1, kwiecień maj płac. 31—31.5, maj- 
czerwiec plac. 31,4—31,9, na czerwiec-lipiec plac. 
32.2 —32,8, ua lipiec-sierpień plac. 32,9—33.0, na 
sierpien-wrzesień plac. 33,6—34,1. Wypowiedziano 
—litr. Cena —.

Szczecin, 23 lutego.
Pszenica niezm., za 1000 kilogr. w miejscu

naj-l naj- 
wyż. 
MF.

niż.
M F. M F.

na) 
niż. 

M F.
15 80 15 30115 00 14 80
15 30 15 10 14 9014 70
10,00 10 30 10 10 
115010 50 9 50 
9 90 9 70 9 50 

l4|lO|l8|Oo|ll|5O

TOWA R
piękny I średni |

20 
19 
21
19

9 80 
9,00 
9 20 
0Î50

10 19 60 18
80 18 ! 80 18
10 20 10 19
00 16 50 15 1

Berlin 28 lutego. Sprawozdanie nrzęcowe). 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 154 
do» 175 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—,—, żąd. —, ua luty-marzec płacono —,—, 
na kwiecień-maj plac. 100,75—161,25, żąd. —, na 
maj-czerwiec płacono 168,6C—162,75, żąd. , na 
czerwiec-lipiec ple. 166,60—106,00—165,76, na li­
piec-sierpień płacono —,—, na wrzesień-pażdziernik 
—,—. Wypowiedziano =— ton. Cena wypowie­
dziana —,—.

2y|to za l(J00 kilogr. w miejscu pl. 105-117 
według jakości; na miesiąc bieżący płac. 
na luty-marzec —, na kwiecień-maj pł. 118,25 
do 118,75, na maj-czerwiec plac. 120,50—120.50, 
na czerwiec-lipiec płacono 122,50—123,00—122,76. 
Wypowiedziano — tou. Cena —,— uirk.

Owies za 1000 kil. w miejscu ząd. 105 do 
128 według jakości , na miesiąc bieżący płacono 
—, na kwiecień-maj płacacono 112,75—113,00, 
na maj-czerwiec płacono 115,50, żąd. —, na czer­
wiec-lipiec pic. 117,25-117,60. Wypowiedziano — 
ton. Uena —.

Kukurudza w miejscu płac. 119—124 wn- 
dług jakości, na miesisąc bieżący płac. —,— 
na luty-marzec płacono —,— , na kwiecień-maj
płacono 123,00. Wypowiedziano----- ton. Cena
—.— mrk.

g(O 16 j r z e p a k o w y. Za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki płac. 44,6 mrk., w miejscu z beczką 
płac. —,— m., na miesiąc bieżący płacono —,—, 
na luty-marzec pic. —, na kwiecień-maj płacono 
44,3—44,5, na | maj-czerwiec płac. 45,5—44,6, na 
czerwiec-lipiec płc. —, na wrzesień-pażdziernik 
płac. 45,6. Wypowiedziano —.— centn. Cena 
wypowiedziana —,—.

kraj. 156-163 plac,, luty 163,- nom., kwie ien- 
maj 164.5-164-161,25 pł.. - ofiar., maj-czerwiec
166.5 żąd. i ofiar... czerwiec-lipiec 168—168.5 płc..
wrzesień-pażdziernik —,— płacono. _

Żyto m.zm.. za 1000 kilogr. w nneiscu kra- 
pośledni j0we joo—111,0 pl., luty 118,0 nora., kwiecień-maj 

115,— płacono, maj-czerwiec, 117.5 żąd. i ofiar., 
czerwiec-lipiec 120—119,5- 119,75 płac.

J ę c z ni i e ń bez interesu.
Owies niezm., za 1000 kilogr. w miejscu po­

morski 102—1(8 plac.
Olój rzepiowy niezm., za 100 kilogram, 

w miejscu bez beczki z składów 46 0 żąd., luty
44.5 żąd., kwiecień-maj 44,5 żąd., wrzesień-pa-*
żdziernik 45.5 żąd. . .

O k o w i t a m. zm., za 10,000 litr-pret. w miej­
scu bez beczki 96.3 opodat. pic., 50-ta 47,4 ofiar., 
70-ta 29,3 płc., styczeń — opodat., kwiecień maj 
—,— opodat. żąd., —,— pic., 70-ta 30,6 nom.

Hamburg. 23 lutego. Okowita bez in., za 
luty-marzec' 20% żąd., kwiecień-maj 20% żąd., 
na maj-czerwiec 20% żąd. — Kawa good average 
Santos za marzec 66—, za maj 66%, za wrzesień 
63%, za grudzień 62% żąd. Usposobienie potw. 
Obrót 2000 miechów.

Magdeburg, 22 lutego. Cukier ziamiety 
excl. worka 96% —,—, cukier ziarn. excl. 92% 
24,—. cuk. ziarn. excl. 88% Rendem. 23, . Drugi
produkt excl. 75% Rendem, 19,00. Usposobienie 
uiezm. Mielona rafiu. z beczką 28,50. Miel. Melis 
I z beczką 27,25. Spok. Cukier surowy I. Produkt 
transito fr. statek Hamburg za luty 14,50 ofiar., 
14,60 żądano. marzec 14,62% płacono i żądano, 
kwiecień 14,67% płacono 14,70 żądano, czerwiec 
14,95 ofiar., 15,02% żąd. Spok. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym ctr. —.

(Nadesłano).
Uwaga dla palących I Kto pragnie palić dobre 

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki »VULKAN“ J. F. J Komen- 
dzińskie go w Dreźnie. (1828)

Amatorzy i znawcy papierosów.

Na walne zebranie
Moiakow TowaEijstwa Naukowej Wmoey

Imienia Karola Marcinkowskiego, 
które się odbędzie w czwartek dnia 8-go marca o go­
dzinie 4-tej z południa na wielkiej sali bazarowej 
w Poznaniu, zaprasza uprzejmie (1504)

l>y rekeya.
Poznań, dnia 20 lutego 1888.

Zakład przemysłowy
Podgórna ulica nr. 12a,

poleca Szauownój Publiczności: płótna, szyntyngi, ba­
tysty, barchany etc., stołowiznę saską, slą- 
zką i bielefeldzką (herby w stołowiznie_ślązkiej i bie- 
lefeldzkiej bez kosztów), chustki, ręczniki i ścierki.

Znaczny wybór świeżych koronek, haftów i try- 
mingów od 10 fen. za metr.

Zakład przyjmuje zamówienia na całe wyprawy 
i pojedyncze przedmioty. Ceny przystępne — przy 
gotówce rabat. A11?3)

Kurs nauki kroju i szycia otwarty od 1 października 
do 1 lipca.

W. Karłowska.

Wyszedł i jest do nabycia w księgarni J. Chocisze­
wskiego, Pozńan, W. Carbary nr. 6 (1355)

Elementarzyk dla polskich dzieci
z 30 obrazkomi, zawierający abecadło, pacierz, wierszyki, poczet królów 
polskich i t. d. Cena 6 fen. z przesyłką franco 10 fen., 3 egz. 2o fen., 
10 egz. 75 fen., 25 za 1 m. 50 fen., 50 za 2 m. 50 fen., 100 egz. za 4 
m. 50 fen. franko. Zamawiać pod adresem :•T. Chociszewski, Pozuan.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WORKI, PŁACHTY, OLIWĘ I SMAROWIDŁO. _
Nieprzemakalna ptachty, derki na kosie

polecaj ą (.2409)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Każdy nagniotek
rosówki i brodawKl (la się
wytępić bez bólu i z niezawodnym 
skutkiem w najkrótszym czasie po­
wszechnie słynnym i jedy­
nie prawdziwym środkiem 
specyalnym aptekarza S. 
Kadlanera, smarując tyi- 
ko pędzelkiem. (2001)

Karton z flaszeizką i pędzelkiem, 
60 fen. Z powodu wielu bezskute­
cznych naśladowań r.ależy wyraźnie 
żądać: jedynie prawdziwego 
środka na nagniotki.
Czerwona apteka

Poznań, Rynek 37.

elbląg. minogi
w całych, pół 1 ćwierć topo­
wych sądkach odebrał i poleca

W. Becker,
Plac Wilhelmowshi II.

Mesyńskie §

HAMBURGSKO -AMERYKAŃSKIE
7/ARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia niemiecka komunikacyja pocztowa
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem 

w każdą środę i niedzielę, 
pomiędzy Havrem a Nowym Yorkiem 

w każdy wtorek,
pomiędzy Szczecinem a Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy Hamburgiem a Indiami Zacb.

4 razy miesięcznie,
pomiędzy Hamburgiem a Mexykiem 

raz w miesiąc.
^Parowce pocztowe tego Towarzystwa dają bardzo dobrą 

sposobność do podróżowania w kajutach i w środkowych 
przedziałach; utrzymanie w czasie podróży jest znakomita

Bliższych wiadomości udzielają: Michaeli»,Oelsner, Rynek 
nr. 10 ) w Poznaniu, Jnl. «etoalle w “®gjw»«e. Abr. Kan- 
torowicz w Wrześni A. SpcfctoreR w Choflziczn, 
Moskę w WyrzysKn. ______ i________

| Biuro pedagogiczne Prof. Ch. Brandenburga
prowadzone przez Mrs. Ł. Platę, Amsinckstr 25,ptr, w Hamburgu 

poleca franc. bony, guwćrpantki i wychowawczynie. (1524;

(słodkie i pąsowe) poleca

W. Becker,
Plac Wilhelmowski 14.

¡Kupno dóbr!
Posznknje się celem na- 

lyelimlaslnwegd kupna, przy 
ealkowllej wypłacie ceny, 
dóbr rycerskich obejmują­
cymi 6-10,00« morgów do­
brej ziemi, z pięknem domem 
mieszkalnym i dobrem! bu­
dynkami gospodarczcmi. Ła­
skawe oferty od posledzi- 
cicll uprasza się sub N. v. 
Z. do Ekspedycji Anonsów 
Rudolfa Mossego w Kolonii.I

Wielebnemu Dncbnwiefistwn i Smowi Dram KośtioIW
polecam się do budowania nowych organ, przerabiania, reperacyi i-etrojenie 
fychże - buduję podług najnowszćj konstrnkcyi, a na żądanie i podług 
starszćj. — Polecam praktyczne miechy do organ bardzo trwałe, me pod 
tegające tak łatwo zepsuciu i zachowujące w sobie powietrze zawsze 
w równój temperaturze; z lekką kalkulaturą, spokojną i bez żadnych rażą­
cych ucho skrzypień lub łoskotu. Metalową roletę jak piszczałki cynow- 
wykonuję własnoręcznie elegancko i trwale, dając dobry metal. Do rnechae 
nłzmu używam po większćj części mosiądzu, stall, żelaza i miedzi. Ma e- 
ryał drzewny daję bardzo suchy i trwały, za który jak i za dobre wyko­
nanie zaręczam. Na fronty organ daję gustowne rysunki w stylu odpo­
wiednim do budowy kościoła. ............................. > /

Roboty przy starych organach wykonuję spiesznie i za przystępną ceną.
Zwracam i na to uwagę, że wyrabiam bardzo piękne i gustowne 

sprzęty kościelne, jak: ołtarze, ambony, kadzielnice, konfesyonały. piękne 
ramy do obrazów w ołtarze, ramy do antepediów ltd. itd.

L. Jankowski, organmistrz w Wrześni.

P
olecam młodą dobrze wycho­
waną osobę protestantkę, 
któraby się podjęła wychowa­
nia dzieci nie mających matki 
jako i poradzenia i reprezentacyi 

domu. Zajęłaby się i kuchnią. Wy­
chowaną jest skromnie a pod wzglę­
dem towarzyskim bardzo starannie. 
BI. wiad- udzieli Mrs. Ł. Platę, 
AnisincKstr.a5 ptr. w H®*®: 
bnrgn. _______ (1526)

Rządzca
z najlepszemi rekomendacjami od 
15 lat w pierwszorzędnych gpspo- 
darstwach pracujący, poszukuje od 
1 lipca 1888 innego miejsca. Bliż­
szych szczegółów udzieli Wny 
Taszarski w Poznaniu^

Organista
żonaty, w średnim wieku, z maik 
familią, poszukuje od 1 kwietnia ro- 
posady organistowskiej, przycze® 
mógłby się także gospodarstwem za­
jąć. Łaskawe oferty proszę P°“ 
literą M. K. Poste restante K®'

Nakładem i czcionkami DreJt&rni Kuryera Poznańskiego.
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